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Lw ów  19 stycznia.

N iedaim o w yw odzą  n iektórzy nazwę 
Sziąska od w yrazu  „ź le ", bo rzeczyw iście bar­
dzo ciężka dola była zawsze udziałem tej naj­
piękniejszej i najbogatszej w  dary przyrody 
d zie le icy  piasfcowej. W  zaraniu życia  h isto­
rycznego wydana przez w łasnych książąt na 
pastwę germanizaey* i  oderwana od pnia na­
rodowego. stała się w idownią wszystkich w o­
jen, jak ie  to c zy ły  za sobą sąsiadujące z nią 
p o tęg i, przeżyła trzydziestoletn ią , i  różne 
czeskie, węgierskie, morawskie burze, i trzy  
pruskie, z  których sama ty lko  ostatnia nosi 
siedm ioletniej rni-.no, należała do n iem ieckiego 
państwa, potem do Czech, znów  do Austryi, n& 
ostatku rozcięto ją na dwoje traktatem w rocław ­
skim w  r. 1742, ale i potem jeszcze lala się krew 
o nią aż do r. 1745, k iedy ns.resz .ie Austrya, 
Saksonia i  Prusy zawarły w  Dceźaie, p rzy  u- 
przejmem pośrednictw ie króla angielskiego, po- 
&ój na warunkach wrocławskiego traktatu. 
N ie ty lko  wojny, cle i  berezye Hussa, Lutra, 
K a lw ina  i Schwenkfelda zakłócały spokój
Sziąska, aż w  końcu ten kraj nieszczęśliwy
bez w iny, rozdarty na dwoje w  1742, jakby 
ostrzegał tym  losem Polskę, że za lat trz y ­
dzieści z nią to samo będzie, a sam zupełnie 
utonął w  odmęcie germanizacyi. Ocknął się i 
swą polską twarz pokazał dopiero za dni na­
szych, w piaw iając w  zdumienie tych, którzy 
już nazyw ali go  „prastarą" ziem .ą n iem iecką; 
—  ocknął się, aby zs-ów cierpieć za swe po­
chodzenie i ję zyk  polski, znów odbierać ciosy, 
wym ierzane przez Germanów w  niedobitą 
przedtem ofiarę.

N ieraz pisaliśmy, jak dziś jest na pru­
skim Szląiku, jak  tam lud, walcząc z  niemie-
ekiem duchowieństwem, szlachtą i mieszczań­
stwem , otrząsa się z germańskiej skorupy. 
Spójrzmy dziś na Szląsk austryacki.

Po  wojn ie siedmioletniej zn iiła  naw et je ­
go nazwa, pozostały ty lko  różne „bezirJu“ , 
przyłączone do gubernimn morawskiego, dopie­
ro zaś wraca mu tytu ł księstwa i  administra­
cyjna odrębność w r. 1849, ale i w tedy jeszcze 
uważany jest za me. haciozne spojenie dwóoh

miało to politycznego znaczenia,

skich Niem-chii, a jednak n ikt nie w zyw a  
( ów  do porzucenia ro li najeźdźców, mających 
dla słowiańskiej ludności jeden  ty lko  ok rzyk : 
Y ae  victi.<!

Ilekroć rząd w iedeński w  ostatnich latach 
piętnastu chciał polepszyć położenie rdzennej 
ludności Sziąska, zawsze N iem cy podnosili 
ogromny hałas, grożąc opozyeyą i dowodząc, źe 
nie lud, a*e ag tatorow ie zmian żądeją. W  cie- 
azynokiem na, sco kilkadziesiąt tysięcy Po laków  
jest N iem ców  około czterdziestu tysięcy, a je ­
dnak n ie « i »  tam ani jednej szkoły poi-kiej, 
um  jednego urzędu, w  którym by nasz w ieśniak 
m ógł się w  ojosystym  języka  rozmówić. Zupeł­
nie to samo w  op&wskkm, ga z ie  Morawian i 
Słowaków  z dodatkiem garstki naszych dwa 
razy w ięcej n iż N iem ców . O rd y ra o ja  w ybor­
cza, ułożona przez crintarsilistów, prawie zupeł­
nie odsunęła słowiańską ludność od udziału w  
życiu  poiitycznem  ; do R  idy państwa Szlą-k 
w ysyła dziesięciu niem ieokich liberałów  z  miast, 
a ty lko  jednego Polaka księ za Św ieżego, k tó ­
ry  jest członkiem naszego K o ł t ;  do sejmu kra­
jow ego wchodzi 26-oiU N iem ców, a ty lko  trzech 
Poia-tów i trzech Morawian. Zatem, na Sak - 
ska jest tak, jak gd yb y  on n ie naloźal do 
Austryi, lecz do Prus, bo nawet i prasa szią- 
sko-ni«m iecka zieje na nas tą samą n ienaw i­
ścią, co berłiń-jka.

D ługo Szlązacy c ierp liw ie znosili to upo­
śledzenie, ale teraz stosunki zaczynają się zao­
strzać. N a teraźniejszej i-esyi sejmowej poseł

wnątrz, rozsnuwa ona swe sieci skrycie, spo­
sobami często trudnymi do w ykrycia, a posłu­
guje się nierzadko potwornym i środkami, aby 
jeno cel osiągnąć. W  k:aju  Nadwiślańskim  
(t. j w  królestw ie Polskiem ) przeszkadzają 
szerzeniu się prawosławia ow i jesseze nie u- 
mocnis.ni w  prawdziwej w iesz-, których św ię­
ta cerk iew  przygarnęła  po upadku t. zw. 
unii. Zawsze jeszcze duchowieństwo kato­
lick ie  wspiera tych pdczczsę ieńców  przez u-
dzieiairle im  Sakramentów św. Szkodzi w

polski M iehrjda, zaznaczywszy zupełną lojal- 
nośó Polaków  względem  rządu i chęć popiera- j wczo, że niem iecka propaganda ma podkła 
ma ńoalicyi, w ykazał wszystkie krzyw dy, ja- socyalno-polityczny, a re lig ijna  strona rzecz;
kich oni doznają w  swych konstytucyjnych 
prawach, i w yraz ił nadzieję, że większość sej­
mowa zgodzi się na załoZanie bodaj jednej 
szkoły polskiej i  w ezw ie rząd do zaprowadze­
nia w  sądach języka polskiego obok niem ie­
ckiego. A  na porządku dziennym  stała oprócz 
tego p e tycy  a Tow arzystw a roln iczego polskie­
go  w  Cieszynie o skromne powiększenie eub- 
weneyi, w ięc i  tę sprawę poparł p. Michejda. 
Po  mm zupełnie to samo o Morawianach po­
w iedział ich przedstawiciel p. Hynby.

Otóż N iem cy, którym  szło jedyn ie o w y ­
nalezienie pretekstu do odrzucenia żądań p. 
M ichejdy, wysnuli z  taktu, iż  po nim m ów ił 
p. Hruby, n iezb ity  dowód istnienia tajnego so-u r o w in e s i : c ie s z y ń sk ie j i  o p a w sk ie j.  Z r a ż a n i e , *

1 - - *   leoz n&br&ło iQaau Polaków  z  Czechami, w ięo z  tynju, któ-
S ,  po radaniu konstytucji, k iedy centealiści j ry ° h weponmiem© napełnia liberalnych
uzu ’ że p rzy  takim podziale łatw iej będą rao- j N iem ców  wściekłością. ^Podn iosły sŁę w ięc

tym  kraju naszej św iętej h  -kw i jeszcze to, 
że tam nie obchodzą, r.iol.b-ty, św iąt prawo­
sławnych, —  i to wreszcie, że uparci w  uni­
ckim błędzie zachoru ją  stosunki ze swem 
dawoem  duchowieństwem, ;-biegłem do Gaii- 
oyi. R ów n ież dużo krzyw d  doznaje misza 
cerk iew  od N iem ców , w yznających protest* n- 
tyzm y lub jednę z  sekt jego . R ozsiadłszy się 
na najlepszych gruntach w  zachodnich i po­
łudniowych prowinoyaeh państwa, N iem cy ci 
sprowadzają lud rosyjski na re lig ijn e manowce 
i szerzą sekciarskie fałsze. O tz^odliwości ich 
w p ływ u  nn bogobojny rosyjski lud nsjlepiej 
można sądzić ze wzrostu Batundy, która 
wprost powstała z  protes nntyzmu i rozcho­
dzi się promieniami z  kolonii niemieckich, 
co stw ierdzili m iejscowi archijerejowie. Szko­
dy, wynikające z tej niecnej propagandy, są 
nieobliczone i różnorodna, gd yż  cele jej są 
n ietylko religijne, ale i  polityczne. Missyona- 
rze eparchijalid w  jekatierynosławakicj guber- 
n ii (ntid morzem Czarsem ) oświadczają ttaao-

"  ad
y

jest ty lko  płaszczykiem. W paja ta propa­
ganda w  naród przekonań‘e o niezdarności 
istn iejącego porządku w  państwie11.

\V tym  tonie długo praw i Pooiedonosccw. 
O tóż w idocznie idzie mu o ściągnięcie prze 
śiadowama na nicm ieekicń koicnietów , Któ­
rych  w samej za im eprow sk iej Rusi jest 310.00U 
rozdzielonych na 513 wiosek i posiadających 
ogółem  ziem i 2,775.000 diesiatyn, czyn  prze­
szło 3 m iliony naszych morgów. W edług 
św iadectwa rosyjskiego pisarza W iii.eysa , ci 
koloniści, rozrzuceni m iędzy len iw ym  ludem 
m ie jscow ym , tworzą ze 
iscne oazy wśród pustyni

sts.ro i młodoozechów. Spisano pakta, zobow ią­
zano się wzajem  wspierać w  sprawach żyw o  
cały n a - ' -* obchodzących. D ziało się to 9 bm. 
Nazajr - już młodoezeski poseł Tuozek, ko ­
rzysta, z sytuacji, postawił wniosek, aby 
w  Pradze zniesiono stan w yjątkow y. Starocze.i 
nie m ogli tak dd k iego  wniosku popierać, bo 
morawski sejm nie ma żadnego uprawnie­
nia mięszsć się w  sprawy Czech. I  pra ;ki sejm 
nie może uchwalić podobnego wniosku; nie 
należy bowiem do kom petencyi Si-jmów krajo­
wych zezwalać na rozporządzenia wyjątkowe, 
albo ich zniesienia się domagać —  ais w  pra- 
ajtdm sejmie takie przt kroczenie kom petencyi 
n ie byłoby jeszcze tak rażącem, jak  w  sejm.e 
ościennego kraju, którego rozporządzenia z 12 
wrzsśnia wcale nie do.yozą. M łodoczesi z gó ry  
wiedzą, że takie wnioski nie prowadzą do ni- 
e z -g o ; stawiają je  jednak dla zaznaczenia 
łącznuści m iędzy „krajam i czeskiej korony". 
Z  tego też punktu w idzen ia zażądali utworze­
nia najw yższego trybunału dla Czeoh, M orawa 
i Sziąska. Choć etaroczesi projektów  tych po­
przeć nie chcieli, jednak bojąc się, aby młodo- 
ezesi nie zualeźli poparcia u N iem ców , k tórzy 
porozum iawszy się z młodoczechami sprowa­
dziliby umyślnie debatę, aby w  niej młodooze- 
chów przegłosować i  całą ich niemoc zadoku­
mentować, upoważnili młodoozechów do w n ie­
sienia swoich żądań. W  dniu rozpraw y w yszli 
jednak staroozesi z  sali, a ty lno dzięki takty­
ce naczelnika kraju hr. Y e tters , k tóry projekt 
zniesienia stanu w yjątkow ego w  Pradze jako 
sprzeczny z  konstytucją  uchylił z porządku 
uziennego, za szczędzoną została młodoczechom 
dutsliw a portżka. Naturaln ie pisma inłodo- 
czeskie wym yślać zaczęły staroczechom, n azy ­
wając ich „zdrajcam i", „tchórzam i" ltu. Organ 
sŁaiocze^ki Moravska OrLica stanowczo jednak 
zaprzecza, żeby kompromis m iędzy starocze- 
chami a młodoozechfemi w  M oraw a m iał zm u­
szać staroczeohów do popierania najszaień- 
szyeh Wj bryków  młodoozeskich Staroozesi go 
tun-i zawsze bronić praw słusznych swego 
narodu i  w alczyć o nie w „naieżytem  miejscu".

Tak  w ięc kompromis kompromituje się. 
fc>taroozesi m e bardzo zresztą go tow i są do 

swych siedzib i walki, a choć dziś zajmują jeszcze w  M oraw ii 
fc!ame ich ru- { dominujące w  obeo młodocaechów stanowisko,

ohomości są zabezpieczone w  asekuraoyjnych i n ikt przew idzieć m e może, jak długo to po 
towarzystwach na 15 m ilionów rubli, a kasy j trwa. Nadzieje d o b y c i  kilku głosów w ma-

-sb .'uśŚirOI feżtriiUÓli

gm inne są tak bogate, że n ap rzykk d  wspólny ; rawskiej kuryi w iększej posiadłości, dziś opa- 
fandu- z kolonii Chortick f  j > wynosi 1.235 000 ' uowanej przez „w ierm -koastyi ucy joyc-h Nitm -

_ k  t.  ̂y , 'n r s s n ie ^ m  r.c-i. oz:ąsaa> d^k _ ,
wszę-i .o na św iecie w  ziem iach pogranicznych, j Bau> 26 p iyw oku je iuanośc, chce stosunki cze- 
tak i w  Łem księstwie dużo mieszka ościennych j 3kie przenieść na Szląsk i w  domowej wojnie 
nar dow cśji, które tem gęściej się rozsiadły, i citopio wszystkie dobrodziej twa cyw ilizaoyi,

i . . . .  ni , < ł tirns/riurmm itlrAmT NiarnnAnr l uui liLnvn
cz 
t_
by ne m iały w  kraju patiewsć. Ty 
w ła sn e  przybysze rządz^ m ai w yłączn ie na 
swą korzyść, t i e  przyznając rdzennej ludności 
•praw zg.: 2a żadnych. Od morawskiej ściany, 
w ięc w~opawsiiem , w ięcej Morawian i  Słowu-
lrAnr n i* yinlatini Ind..Kiści. W uiftSZVńskiain ---ków n iż polskiej iud icści, w  cieszyńakiem 
odwrotnie, a N iem ców  tu i tam m niejszość; 
pomimo tego oa i właśnie radają  krajow i swój 
język  i w e m zy -tk ioh  publicznych instyfcucyc.cn 
utrzyu tną dawny stan rzeczy N aw et według 
mem.eckień statysty canycii wykasów, żyj© na
Saląska 184.000 Polaków. 106000 Czechów, M o ­
raw ian i Słowaków i 259.000 N iem ców, z któ­
rych  jednak trzeba od liczyć b lizk j 10000 ż y ­
dów. M iejscowa ludność innej się trsiyma sta­
tystyk i i  lic zy  89.000 Niemców, a le.-ztę la- 
dnoś ;i nazywa słowiahiiią. Bio. ąo jednak sta­
tystykę niem iecką za zupełnie dobrą, w i 'zim y, 
ża ludność słowiańska jest od niem ieckiej l i ­
czniejsza o 30.000, a zatem odpowiadałoby cał­
kiem. narodowościowym stosunkom lówncupra- 
wnienie słow iańszczyzny z niemieckośoią w  
szkołach, urzędach i życiu  pubiicznsis;. T ym ­
czasem nic me ani cienia, ani p .zoru  równo­
uprawnienia, —  panuje wszędzie i w yłączn ie 
germ uńzm , k tóry ostro odpycha słuszne żąda­
nia pcDkiej i morawskiej ludności. Nader smu­
tn y  w idok przedstawia ntorodowcseiowe roz­
darcie v? Czachach Rozszerzen ie iłię tej choro­
by by łoby w ielki em nieszczęściem dlfc monar-

azy m m i męarzec ar. M uller orzekł, iż  nie ma 
o czem dyskutować, bo to, czego ząaa p. M i­
chejda, m e należy do sejmu, lecz do R ad y  j.ań- 
ać-wa i  centralnego rządu. Choć to nieprawda, 
ale większość niem iecka uznała za prawdę i 
zamknęła dyskusyę, a na drugiem posiadzemu 
odmówiła w iększej subwonoyi Towarzystwu ro l­
niczemu w  Cieszynie.

Zdaje się, ze ta niemiecka odmowa prze­
pełniła miarę cierpliwości polskiej. Opinia in ­
dowa oburzyła się na hegemonów, skargi brzaną 
głośno, po jaw iły  się zapow iedzi protestów. B e z ­
stronne czynn iki pow inny w  to wejrzeć, bo 
spokojne stosuani i n iesaaowolm enie iudnośoi 
stanowią niezbędny warunek siły  Austryi.

lUDu. jL/z.eoięcma żienu n\e•nieiaieoiaej » o  'c o w 8, także chy ca spełzną na mozem, a wniosek 
sztuje w tych stronach od 45 ciu do 70 ciu m -1 Czecha ńr. Sureayiego, aby W yd z ia ł krajowy 
bli, n iem ieckiej zaś dziesięciny m e można i zaprojektował form ę wyborczą uwzględniającą 
kupić taniej, jak za 125 rubli. D om y kolom - ! obie naiodowosci w  kuryi w iększej posiadłości 
stów są duże, sch luane, bydło rasowe, ogrody j w m iarę ich liczebnego do siebie stosunku, 
rozległe, uiice brukowane, bardzo często mo- j pozostanie piękną pamiątką na długie jeszcze

wprawdzie zgrom adzenia robotników, odbyw a­
jące się regularnie co niedziela, nie przestają 
zajmować się kw esiyą powszechnych w yborów  
i na liście swycb żądań, odczytyw anej peryo- 
dyeznie, wym ieniają zaw sze : „bezpośrednie po­
wszechno w ybory  i ośm iogodzinnę pracę dzien­
ną" —  a]e p rzsw ódzcy robotników  nie grożą 
już strejkiem  jenera laym ; owszem ostrzegają 
przed nim coraz wym owniej, a wczoraj na ze­
braniu robotników, praonjącyoh w  fabrykach 
metali re feren t Beer nazwał strejk jeneralny 
mrzonką i utopią i radził czekać z u.ządzaniem 
„w ielk ich  strąjków" dopóty, zanim robotnicy 
zostaną należycie zorganizowani, co naturalnie 
jeszcze lata całe potrwać może. Robotn icy prze­
cież w  pierwszym  rzędzie nie parlamentarnych 
przedsta io ieli m ieć chcą, ale lepsze w yw a lczyć 
pragną warunki pracy.

T y lk o  jako środek do w yw alczen ia tych  
warunków podaje im  się prawo głosowania. 
Poseł Pernerstorfer na zg  omadzoniu w  Inzers- 
d o rf pod W iedn iem  na tem w łaśaie stawał sta­
nowisku, rozw ijając program w alk i małych 
rękodzielników  i chłopów przeciw  libera'nej 
lew icy , która dla ludu nie zrobić nie chce i  z 
„konserw atyw nym i" połączyła się frak c jam i 
w  parlamencie. Robotn icy muszą w alczyć prze­
ciw  tym  połączonym stronnictwom i zdobyć 
prawo wyborcze, aby polepszyć swój stan eko­
nomiczny.

Z  PernersLorfera przemawia n ietylko o- 
brońca rękodzielnika i  chłopa, ale także zacięty 
w róg lew icy . W iadom o, że jest on niem iecko- 
narodowym  demokratą, ale tej grupy, która o 
koalieyi nic w iedzieć nie chce.

Z  tego to małego obozu posypeły się w  
publicystyce octatniemi dniam i oskarżm ia na 
Steinwendera, że zdradził sprawę swego narodu, 
łącząc się z  lewicą. Steinwender, rozdrażniony 
napaściami —  jak pis.»ą z Y illa c li —  zrzek ł się 
sinego mandatu.

M ogłoby to stanowcze j osiągnąć n&s ąp- 
sfrwa w atosuj&kaoh narodowców do liberałów  
i osłabić znacznie zjednoczoną lewicę.

A le  zdaje się, że zrzcozenie się mandatu 
jest ty lko  taktycznym  zwrotem  Sieinwendera, 
który kandydaturę na nowo. przy jm ie i potem 
dla swoich politycznych  kr, r/ć w  będzie m iał 
nowe i nieograniczone pełnomocnictwo.

R osyjsk i urzędowy organ Prawitielstwien- 
nyj Wiestnik opublikował rapero Pubreaonoece- 
wa, przedstawiony carowi, o położenia praw o­
sławnej cerkw i. Z  tego dokumentu, napisanego 
lisim  stylem  brzantynskiego faryzeusza, podaje­
m y następujący urywek:

„Św iatła  dziaialność grecko-ortodoksnlnej 
cerkw i natrafia w  zachodnich dyaoezyacń na 
liczne trudności ze strony innowieroów, którzy 
podtrzymują nieprzyjazne, albo w ręcz w rogie 
usposobienie względem  ortodoks ji i narodo­
wości rosyjsaiej. Rolii/ozuo-katoiioisa propa­
ganda nurtuje jak przedtem. Podniecana ze­

zna spotkać kolonistę, k tóry  skończył uni­
w ersytet dorpacki, a g im nazja lna  nauki pra­
w ie każdy pobierał, wszyscy zaś są ogromnie 
trzeźn i, w strzem ięźliw i i pracowni, należą 
p izewaznie do Kościoła ka olickicgo, leoz są 
ćr.kże liczne w no metodystów.

ia k  opisuje tych  kolon isiów  p. W ielic>n . 
Otóż jeś li cm  są takimi, to w idocznie prawo­
sławna zazdrość popycha Pobiadonoscsewa do 
kracya*ay przeciw ko nim.

K O K E 8 P O K D E J N  O  Y E .
Wiedeń 16 stycznia.

Przeoiw m kom  koalieyi nit-donrze się w ie ­
dzie. G łów n i jt.j w rogow ie Czesi ponoszą dzięki 
i.apaiezywości rad jka inych  swoich żyw iu łow  
jed .ą porażkę po u iugiej. Kury a większej po- 
si&dłości rozpada się, stosune^ starooaechow do 
młodocaechów z dnia na dzień nowe przybiera 
ksztatty, ta * , ża trudno czarem rozstrzygnąć, 
czy u., przyjaźń, czy to ty lko  zawieszenie moru, 
po ktorem  nastąpi tem namiętniejsza w a lk a ; 
w szystk ie zaś próby saprząta la sejmu czeskie­
go  i  morawskiego pcbozaem i ayczcm am i rady­
kałów , ,ak zaprowadzenie nowych us.aw o ję ­
zyku rru jow ym , jak zarządzenie najwyższego 
tryDunału czeskiego w  iirad. e, robią stanowcze 
fiasko. Zdawało srę, że opozycy* w ielka mosnm 
rządow i w M oraw a po połączeniu się tam

czasy.
Radykalizm  czeski psuje wszystko, a sba- 

roczesi m e msją am odwagi, ani s iły  przeciw  
niema wystąpić i  otwarcie wyznają, ze mu­
szą prądowi zostaw ić Wciność wszelką. Doszło 
do ceńo, że w  kuku okręgach wyborczych w y ­
dać musieii przewódzcy siaroozescy swoim  w y ­
borcom tarła , że naieźy się wstrzymać od 
wyborow , „bo z  młodoczechami iść m e mtżna, 
przeciw  mm iść niepodobna, bo staioczeskie 
stronnictwo jest za słabe, a w alczyć nia walki 
samej i ją trzyć  umysły, jest rzeczą bardzo me 
na eza&ie!"

istotn ie um ysły są już dość rozjątrzone, 
k iedy w  Pradze w pi. r wszy dzień procesu 
„Gm i&dm istów" próbowano nnmo silnej straży 
przed gmachem sądewym  robić demonsttacye, 
a osaaiźem , janby bonaterzy walczący i giną­
cy za najw iększe sprawy ludzkości, uouodzą za 
męczenników naroau.

K rzy k i i dem onstracje młodoozeski.o mu­
szą się jednak wyczerpać. N a razie rząd musi 
byc wszakże z  tego zadowoimony, że usiłowa­
nia najradykclntojszych jego przeciwników, 
zm ierzające do utworzem a iazem  ze starocze- 
chami poważnego stronnictwa, rozbijają się 
o wiasną u h  porywczość i brak wszelkiego 
umiarkowania.

R ów n ie  pomyślnie do* izędu  układają się 
stosunki w  krajach niemieckich. W  W iedniu

P a ry i 11 stycznia.
(W . Z.) Gabinet p. PeriePa  czyn i ws ystko 

możliwe, aby ty lko  zjednkó sobie rpput^eye 
energicznego i sprężystego rządu. W  dzień no­
w ego roku n. p. urządził on niespodziankę, 
której mkc me m ógi przypuszczać. Oto w  dniu 
tym  na telegraficzny rozkaz ministra spraw w e­
wnętrznych przedsięwzięto n iem tl o jednej i 
tej samej godzin ie w  Paryżu, tudzież w  zna­
czniejszych miastach dwudziesta dwóoh depar­
tamentów aresztowania i r e w iz je  u znanych 
p o lic j i  anarchistów. Aresztowanych było  sto­
sunkowo niewielu, w Paryżu  w szystk iego sie- 
omiu, a na p row in c ji 64. Bom by znaleziono 
tyiko w Grenobli i w fabrykach żelaza Oolorn- 
bier i Oummanu-y. Natomiast pism komprom i­
tujących i broszur anarcńi .tyozaych zabrano 
m ika centnarów. Aresztowania te i rew izye 
p rzedsięw zięć  zostały na podstawie nowyoh 
uuaw, koóre rząd po zamachu Y r ilk n ta  w  cią­
gu kilku iim  p izeprow adził w zastraszonej 
izb.e aeputow anjoh  i w senacie. Na kilka dni 
już przed N ow ym  rokiem  rozesłał m inister pre­
fektom  w zapieczętowanych kopertach rozkazy 
wykoii&.-ńa tych  aresztowań i  r e w iz j i  z  zastrze- 
ż .n iim , ża wykonane być mają one w chw ili, 
gdy nadejdzie z Paryża rozkaz otwarcia ko­
perty. O itroż..ośó ta rządu n ie pow inna dzi­
wić n ikogo w obeo t - go, że za poprzednich 
rządów sprytni a niesumienai dziennikarze w y ­
ław ia li naj większe tajemnice państwowe i ogła­
szał. je  bes względu na to, ża państwo może 
na tem wieki ucierpieć. A  jednak nie można 
pow iedzieć, aby ta ostrożność rządu i ta ener­
gia  zrob iły we F ra n c ji sympatyczne wrażenie, 
oj więcej, w ie l j  dzienników niemal jawnie 
wyraża owo niesadowolnienie. Oto jeden z  nich 
pi izb, że całą r,ę sprawę.przygotow ana 1 prse- 
piowadaono z  tajemniczością, przypominającą
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

T e  posążk i by ły  n a jw yższym  kw ia tem  sztuki 
egipskiej i od d a w a ły  życ ie  łudząco. N ie  było  
w  nich najm niejszej s z tyw n ośc i; najlepszy r ze ź ­
b ia rz  późn ie jszych  w iek ó w  i n a rod ów  by łby  się 
do nich p rzy zn a ł chętn ie, a b a rw y  umiejętnie 
n a łożon e , k tórem i by ły  całk iem  pok ry te , p o tę go ­
w a ły  łudzące w ra żen ie  p raw d y . Sztuka egipska, 
która nie zw yc ię ży ła  n igdy  najprostszych  trudności 
perspek tyw y  m alarskiej i która zesztyw n ia ła  um yśl­
nie w ykonu jąc posągi b o gó w , k ró lów  i u m arłych , 
staw ała  w  tych  drew n ian ych  w izeru nkach  u szczytu 
zręczności, jaką dano c z ło w iek ow i osięgnąć.

K w ia ty  i d rzew a  w  doniczkach tw o r z jły  
óżne kląby w  tych w szystk ich  baw ia lnych  korana- 
ic b , tak , że  gran ica p o m ię d zy  o g rod em  i dom em  
mikała ze w szystk iem  i że gośc ie m ogli się sw o- 
>dnie p rzechadzać to po o g ro d z ie , to po kom na­

tach b a w ia ln ych , nie m ając w ca le  uczucia, aby 
się rozchodzili.

S zczegó ln ie jsze  by ło  u rządzen ie sali jada lnej, 
na jw span ia lszej kom naty w  ca łym  d w orze . O g r o ­
m n y , h eb a n ow y  stół inkru stow any z ło tem  i kością

s łon iow ą  za jm ow a ł jej środek , a strum ień żyw e j 
w o d y , ujęty w  g ra n itow e  koryto , p rzeb iega ł ca ły  
p ra w ie  p o k ó j, cieknąc g>o p od  stół i tw o rząc  
w  g łęb i kom naty dość duży basen , po środku 
k tó rego  tryskała m ała fontana. D ok o ła  ścian stało 
na postum entach k ilkadziesiąt starannie w y rz e ź ­
bionych kapliczek gran itow ych , a u w ejśc ia  każdej 
kap liczk i, czy  też k a żdego  o łta rzyka , bo nie w iem , 
jak m am  w łaśc iw ie  nazw ać te rodzinne św iętości, 
siedziały d w a  posążk i, w yob raża jące  p rzo d k ó w  
A m e n em h y ; byli to zaw sze  m ąż i żon a , w y r z e ź ­
bieni w  p o ło w ie  naturalnej w ie lk o śc i, z n a jd o ­
kładniejszą zna jom ością  anatom ii i z w ielką  p o r ­
tre to w ą  w iern ośc ią , o ńe ch odz iło  o zew n ętrzn y  
układ rysów . A le  artyści egipscy, k tórzy  um ieli 
nadać n a jżyw szy  w y ra z  i na jsw obodn ie jszy  ruch 
ro d z a jo w y m , z d rzew a  rzeźb ion ym  posążkom , 
p ostęp ow a li tu sobie w prost p rzec iw n ie  i nadaw a li 
cz łon kom  i tw a rzy  apo tczow an ych  n ieboszczyków  
uroczystą  jakąś nieruchom ość. W szyscy  patrza li 
w prost p rzed  s ieb ie , z ło ży w s zy  ręce na kolana 

W e d le  w ia ry  E g ip cyan  p o zos ta w a ł po  śm ierci 
cz łow iek a  jakiś na p ó ł ż y w y  jego  cień na z iem i, 
k tóry  ob da rzon y  jed yn ie  sennem  życ iem , błąkał 
się d ługo po  do lnym  św iec ie , choć św iadom a 
dusza odb iera ła  w  raju a lbo w  p iek le w ieczn e 
kary lub nagrody. T e n  c ien , z k tórym  się dusza 
łą c zy ła  na ch w ilę , jeż li się chciała w y ją tk o w o  
p o ro zu m ieć  z ży ją cym i lu d źm i, pragnął i łaknął

dobrych  rzeczy  tego  św ia ta , a nabierał na jw ięce j 
siły, k iedy  się zn a jd ow a ł w  pob liżu  zab a lsam o­
w an ego  ;iala a ibo p od ob izn y  rzeźb ione j lego  
ciała. Posążk i te  nie by ły  tedy  jedyn ie  ro d o w ą  
pam iątką , one u m o ż liw ia ły  także cien iom  d z ia d ów  
w spó łu dzia ł jakiś d z iw n y  w  zab aw ie  g o ś c i; napa­
w a ły  się w id ok iem  biesiadników , w on ią  p o tra w  
i napojow . l  a obecn ość u m arłych  nie n abaw ia ła  
jednak gości żadnej g ro zy  i ow szem  b aw ili się 
tem  bardziej o ch o czo , że sp ełn ia li, baw iąc się, 
ob ow ią zek  relig ijny.

A  jakież to by ły  z a b a w y ?  P rzed ew szys tk iem  
ro zm ow a , w  której się w szyscy  n a zyw a li n a w za ­
jem  po im ien iu , p ra w ią c  sobie p rzy  tem  konw en- 
cyonaine k o m p lem en ta , k tóreby  się dziś w yd a ły  
w  na jw yższym  stopniu m ew -laściw em i; g ran o  w  
kostki i w  szachy, zab aw ian o  się z ro zm a item i sw oj- 
sk iem izw ie rzę ta m i, p ieskam i, m a lpeczkam i, ko lka ­
m i, ła s iczk am i, papu gam i i g a z d a m i, k tórych  było 
pe łno w  poko jach  i w  o g ro d z ie , jed zo n o , pito 
w in o , od k tórego  się n iew iasty  w ca le  nie w s trzy ­
m yw a ły , d e  k ió re  pod a w a n o  rozpu szczone w odą  
i p rzyp raw ion e  k ilkom a k rop lam i żyw icy , a lbo 
lez p rzyp a tryw a n o  się tań com ; słuchano wreszcie 
g iy  i śp iew u  d z iew czą t. M ężc zy źn i nie tań czy li, 
a d z iew częta  od p ra w ia ły  p rzy  akom paniam encie 
h a r fy , g itary , fle tu , cym b a łów , bębna i bębenka, 
a w  dodatku jeszcze w łasnego  śp iew u , tańce p o ­

d a ła  o d g ry w a ł w ażn iejszą  ro lę  od  kroków , O p rócz  
te g o , panienka a lbo też m ężatka staw ała  p rzy  
harfie i od śp iew yw a ła  jakąś p iosen kę, o h a rm on ii, 
k tórąbyśm y z trudnością zrozu m ieli.

Z ab aw ia n o  się tak p ie rw szego  dnia dość 
późn o  w  n oc , a nazaju trz od sam ego rana. Już 
p od  w ieczó r  d ru g iego  dnia uczyn ił M autnur, 
W ie lk i P isarz  F araon a  w n iosek , aby T o m e n t i,  
g łośny poeta , za im p ro w izo w a ł coś dla  zeb ran ego  
tow arzys tw a .' P o e ta , k tóry  sw o ją  im p ro w iza cy ę  
od  daw n a  p rzy go to w a ł, z go d z ił się na ten w n io ­
sek a w s zy s c y  zebra li się w  jednej kom n ac ie , 
aby s łu ch ać , co bóg T o t  i jasna niebiańska bogin i 
N ie jt ,  daw cy  natchn ien ia, w ło żą  w  usta w ieszcza.

lo m e n ii ,  m ąż m ło d y  jeszcze , o rysach w y ­
bitnie eg ipsk ich , ale n ap ię tnow anych  pew n ą  m e­
lancholią, stanął po środku sali, p rzy  hariie 
i zapatrzon y w  n iebo w idn e po za arkadam i 
sa li, dał k ilkom a tonam i harfy  zn ak , że zacznie 
śp iew ać. W szys tk o  um ilk ło do k o ła , a T o m e n ti 
w y g ło s ił sw ó j poem at p rzy  akom pan iam encie 
harly . ' la k  jak A m en em h a  i jak H es z -A k e r , k iedy  
>̂ię m o d lili,  tak teraz poeta  od śp iew yw a ł recyta - 

tyw , ale było  w  lym  rccy ta tyw ie  bez końca 
in fleksy i g ło su ; rob ił zatem  w rażen ie  bardzo  
podniesionej i m uzykaln ie konotow ane j deklam acyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

w a żn e , d ra m atyczn e , w  k tórych  ruch rąk i ca łego  j
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rzeź św, Bartłonreja. Inne dziennik i nio szczę­
dzą ra w e i drwinek. I  tak Fetite Iłepubl'que 
utrzymuje, że p rzy śyofi wszystkich, rew izyach 
po licya ty lko  tam znała: ła  dynamit, gdzie go  
sann* podłożyła. D ziennik  Pere Peinara uolio- 
dząoy za urzędowy organ anarchistów, pieze 
w  ten sposób: „P o  dwudziestu pięciu latach
istnienia rzeczypospol itej popełnioną została 
zbrodnia. Dzis rano jakc noworoczny prezent 
reda boya nasza została przetrząśnięta i  zrabo­
w ana11. Odnosi się to  do r e w z y i odbytej w  re- 
dakoyi tego pisma, przy które' znaleziono między 
innem i rzeczam i kilkanaście tysięcy egzempla­
rzy  skontoskowanego a w ydaw anego przez re­
d ak c ję  P&re Barnard'a kalendarza, w którym  
znajdają się pisane w  ulicznej gwarze pary­
skiej ahiego rodzaj i rady i senleneyo: „Deszcz 
w  lui.ym, to najlepszy naw óz N ie  masz lepsze­
go nawozu nad śoierwo bogaczy i ń ch w arzy , 
marynowane przez pół roku w  dole k loaeznym *; 
W  innein miejscu znajduje się t&ka rada: „Je- 
ie l i  jesteś bosy, idź do sklepu, w iż  nowe buty 
i  uciekaj m e piacąo _tupcowi“ . I  za to, że ta­
k ie cublikacye saonfi skowano, zżym a się prasa 
paryska i  zarzuca polioyi, źe wssystkie p rzed­
sięwzięte przez nią rew izye  i aresztowania ob li­
czone b y ły  na efekt teatralny. Jeden tylko 
znalazł się dziennik, który oddał hołd spręży­
stości Administracyjnej eentraiizaoyi francuskiej 
pisząc w  te  s łow a : „O  pomocy, 31 grudnia, p. 
Raynal, m inister spraw wewnętrznych, dotknął 
się tylko gnzika telegraficznego na swem biur­
ku, a w  ftilfca godzin  później odbyw ały się już 
rew izye  u 2.COO anarchistów w  całej F ra n ey i11. 
N a  to jednak odpowiedział mu jeden z d den­
ników angielskich, źe historya wszystkich re- 
w oincyi i  zamaohów stanu uczy, iż  jakkolw iek 
ow * maszyna certrs lizaoy i jest barazo subtel­
ną i potężną, jednak ie bywa też bardzo n ie­
bezpieczną. Jak ty lko  bow iem  zrobi s ij jakaś 
awantura we Franeyi, która przy słynnym  
ow ym  telegraficznym  guziku postawi chociaż 
na dzień jak iego  przybłędę, zaraź cala Francy a 
popada w  chaos, k tóry ją  bezbronną w ręce 
paryskich awanturników oddaje. Jezpioc-zn ej 
w ięc, by naród sam um, i ł  i chciał sam siebie 
bronić, czuwać stale nad własnem bezpieczeń­
stwem i porządkiem, an iżeli zeby polegai dp 
jednym  jaLimś guziku, chociażby na biurkach 
najinakom irszego z  ministrów.

Oprócz tyoh r e w iz j i  i aresztowań sprdła 
na Paryżan  w  dniu N ow ego roku jeszcze jedna 
niesnodzianka, k tórej skutki do dziś trwają. 
Niespodzianka to bardzo niemiła. Oto w  sam 
dzień nowego roku nastały straszne mrozy, 
które do dziś jeszcze nie pofo lgowały. W  o ągu 
ubiegłego tygodn ia  znaleziono na ulicach Paryżu 
panienkę 17-letnią i  k ilkoro dzieci zamarznię­
tych na śmierć. B iedn i ludzie są w  prawdzi r e j  
rozpaczy, a nawet i Indzie zamożni miesekają- 
oy w  najętych apartamentach przebywają cię­
żk ie  chwUa, trzeba bow iem  pamiętać o tein, 
że w e F rcn cy i trzy  czwarte mieszkań ma 
żadnych urządzeń na zimę. Na wczoraj zw oła ­
no nadzwyczajna posiedzenie -ra d y  m iejskie’ 
celem  doraźnego przyjścia z pomocą ubogim, 
skazanym na chłód i  głód, W yznaczono na ra­
zie 25.000 franków  dla tych, których dla bra­
ku miejsca m e można pomieścić w  przytułkach.

Pom iędzy merostwa rozdzielono na ten 
cel 30.00C Ganków. Postanowiono także dnwać 
biednym  w p izytn łkrch  publicznych t iz y  razy 
dziennie zupę gorącą zamia st dwói h razy, jak 
dotychczas, pozwolono także przepędzać w  tych 
przytułkach pięć nocy z rzędu, a n ie trzy. 
N ad to  postanowiono urządzić schronienia nocue 
dla biednych pod arkadami wiaduktu j?c’ nt du 
Jour, mostu Flandres i na bulwarze L a  Chc- 
pella, gd zie  palić się będą dniem i nocą cgni- 
ika a zasłony płócienne chronić będą od w ia ­

tru. N ie  b ra - tafeźe hultajów, którzy w  zim o­
wej porze idą umyślnie na bezpłatny w ik t i 
m ieszkanie do w ięzień.

Zwyczajem  uśw .ęcony sposób, ułatwiający 
szybkie osiągnięcie tego ce'u, pol“ ga  na w yb i­
ciu szyby w  i-k im  w ielkim  sklepie na bulwa­
rach i objaśnieniu nadbiegającego z  oburzemem 
polioyanta, że oczekuje s’ ę go  niecierpliw ie, 
gd yż  tak dokuczliwe panuje zimno, że czło­
w iek  jak najprędzej znaleźć się pragnie w  cie­
płem  więzieniu. U żyw a jący tego -'■rtelu nie 
postępują na ślepe wiedzą, co ich czeka, gd yż 
zakłady ka-ne zw iedzali jnż w pierw  niejedno­
krotnie. Sądy w ie lk i z  _ im i mają kłopot j unie­
w inn ić ich na złość niepodobna, m ożi aby, co 
najw yżej, zastc sować do nich lex Berenger, po­
zwalające sędziemu odroczyć wykonanie kary 
aż du uhwili, g d y  skazany powtórni go  ja r e g o  
dopuści się przestępstwa, ale nie m ie liby ci pa­
now ie oczyw iście nic śmieszniejszego, jak  w.y 
bić natychmiast nowowprawioną szybę i zgłosić 
się do sądu z  przeenwałką, że dopełn ili już w y ­
magań ustawy Berongera.

Sprawy sejmowe.
Po  raz trzeci już w  ciągu ostatnich lat 

pięciu przychodzi pod obrady Sejmu projekt 
ustawy owieokiej. w  r. 1888 boy iem  w ysł ą 
p ił z  tym  projektem  "Wydział krajowy, w  roku 
ubiegłym  rząd, a obeem e na podstawie swego 
dawnego projektu tudzież zeszłorocznego pro­
jektu  rządow ego przed łożył W yd z ia ł kr. jew y 
znów trzeci przerobiony projekt ustawy łow ie ­
ckiej. Zd  .je się, że tym  razem Sejm  pi zecie 
upora się z tą sprawą, której uregulowanie jest 
konieczne. N ie  mamy bowiem dotychczas ża­
dnej ustawy łow ieckiej, istnieje ty lko  w  tej 
m ateryi mnóstwo przepisów i rozporządzeń,- 
w ydawanych począwszy id r. 1786, które oczy­
w iście mało kto zna i  które dają nieraz spo­
sobność do m ylnych  incerpretacyi. Owóż W y- 
d; ia ł krajow y w  projekcie swym  zbiera nie­
jako i porządkuje w  jedną organiczną całość 
wszystkie be przepisy i  rozporządzenia, usuwa 
liczne w ątp liwości i tw orzy ustawę dla każdego 
zrozumiałą. W  projekcie swym  oparł się W y ­
dział krajow y przeważnie na zeszł-rocznem  
przedłożeniu rządowi m, wychodząc jednak z tej 
zasady, że sprawa łow iecka jako sprawa kul­
tu ry , należy do ustawodawstwa k ra jow ego , 
w prow adził 'ngerencyę w ładz autonomicznych 
p rzy  w ykonyw an iu  tej ustawy, którą to inge- 
reneyę rząd w  przedłożeniu swojem zupełnie 
pominął.

P rze jd źm y teraz w  krótkości szczegółowe 
postanowieni! projektowanej ustawy. Rozdział 
p ierw szy normuje prawo polowania i  jego  w y ­
konanie. Pod  prawem  polewania rozumieć na­
le ży  prawo hodowania, wyszukiwanie, ściga­
nie, zab ’ janie i przyw łaszczanie sobie z w ierzyny 
i dzik iego  ptactwa na gruncie własnym Za 
zw ierzynę łowną. t. j. taką, na którą polować 
wolno," uznane są w  niniejszej ustawie, ze zw ie ­
rząt : je leń  i  daniel, gen za, kozic a, sama za­
jąc, dzik i królik, borsuk i  św istak; z  ptaków 
g łuszec, cietrzew , jarząbek, kuropatwa, orze- 
piS^ka, chruściel, bażant, drop, czajka, bekasy, 
dzik ie gęsi, dzikie kaczki i  tp. Nam iestni­

ctwo może w  drodze rozporządzenia uznać za 
łow ne jeszcze inno gatunki zw ie rzyn y  lub 
ptactwa.

Praw o polowania w ykonyw ać można aibo 
samodzielnie albo przez w ydzierżaw ien i- . Sa­
modzielnie może w ykonyw ać prawo polowania 
ten tylho, kto posada nieprzerwaną przestrzeń 
obszaru gruntowego, wynoszącego oo najuinie, 
115 hektarów, (około 300 m orgów ). G m i .om 
także ty lko  w  tym  wypadku służy samodzielne 
prawo polowania. Nadto posiadają samodzielne 
prawo polowania także w łaściciele zw ierzyć 
ców, t. j. przestrzeni gruntowych dowolnych 
rozm iarów, przeznaczonych du hodow li zw ie ­
rzyny, a zabezpieczonych skutecznie i trwale 
przeciw  wydostaniu się tej zw ierzyny na g*unta 
sąsiednie. K to  nie ma L15 hektarów  n ieprzerwa­
nej przestrzeni g iu n tów  musi swoje prawo po­
lowania niepodzielnie w ydzierżaw ić w  drodze 
lioytacyi. W ładza  polityczna pow iatowa w  po- 
rczumibniu z  W ydzia łem  rady pow iatow ej u- 
sJanowi najdalej do sześciu m iesięcy po ogło­
szenia tej ustawy okręgi polowt lia  w  pow ie­
cie, tak samodz elnego jak  i okręg i polowania 
gm innego, w ydzierżaw ić się mające. Polow a­
nia gm inne z  regu ły mają byó wydzierżaw iane 
na la t 6, a ty lko w yjątkow o może "W yd z ia łp o ­
w iatow y zezw olić na przedłużenie tego  okresu 
na lat 9.

D o dzierżaw y polowania gm innego do­
puszczone byó mogą ty lko  osoby fizyczne, po­
siadające kartę myśliwską, albo pisbmne p rzy­
rzeczenie w ładzy p .litycznej, źe w  razie w y ­
dzierżaw ien ia polewania otrzym ać m rgą  tę 
kartę —  tudzież, towarzystwa m yśliwski?, ifitnie 
jąoe r>a podstawie zatw ierdzonych  przez w ładzę 
statutów.

R ozdzia ł drugi projektowanej usbcwy 
trak tu je o po licy. łow ieck iej.

K ażdy uprawniony do samoistnego polo­
wania, jako te i każdy dzierżawca polowania 
gm innego, musi dla nadzoru i ochrony polo­
wania uitauGwie straż łow iecką w  liozb ie 
xsęb odpowiadającej rozległości obszaru. 
W .adza polityczna zaprzys ijga  osoby należące 
do straży łowmokiej. Straż ta ma prawo 
podczas w ykonyw ania  swej służby nosić breń 
myśliwską, tudz-eż krótką szablę, wolno jej 
jednak z broni tej zrobio użytek przeciw  oso­
bom trzecim  ty lko  w  razie koniecznej i słu­
sznej obrony. B ez pozwolenia osoby, mającej 
prawo polowania, n ie wolno nikomu ohodzió 
ze strzelbą no za obrębem domowego i gospo­
darskiego obejścia. K to  w brew  temu zakazo­
w i spotkany zostanie przez straż sika łow iec­
kiego ze strzelbą na obszarze polowania po za 
drogami, służącemi na publiczną kom.unikaeyę, 
musi na żądanie tego  strażnika oddać mu 
strzelbę. W  pobliżu zabudowań można w pra­
w dzie tropić i śoigaó zw ierzynę, ale strzelać 
do niej nie wolno.

Zakazanem jest polować z nagonką przez 
cały dzień w  niedzielę, w  inny zaś sposób 
wolno polować po ukończeniu nabożeństwa w  
m iejscowych kosoicłaoh. D o chw y;an ia  z w ii-  
rząt łow nych  nie wolno zostawiać żelazek, 
łapek i innych przyrządów  samoahwytnyeh, ani 
też zasład ić trutek. Co się tyo zy  zw ierząt 
drap 'eżnyeh i szkod liw ych , jak n iedźw ie­
dzie, dziki, w ilk i, lisy  i t. p., to ustawa w kła­
da na zarządzoów leśnyoh, straże leśne, w ła ­
ścicieli samoistnych obszarów m yśliwskich, dzie­
rżawców  polowań i strażników łow ię  ikioh, 
obow iązek tępienia tych  z w ;er/ą< w  ksźdoj 
porze roku. Do tępienia tyoh zw ierząt m iżaa 
używać żelazek, łapek i i a n y h  przyrządów, 
jednakże z zachowaniem  w ielk ich  ostrożności. 
W  okolicach, gd zie  dzik i wyrządzają  zn rc zre  
satudy w  ziemiopłód?eh, a uprawnieni do 
polowania n’"e czynią radość obow iązkow i ich 
tępien ia, może władza polityczna zasądzić 
ich na odszkodowanie, a nadto może oso­
bom przedstawionym  przez zwierzchność 
gm  nną udzieUć bezpłatnych certyfikatów  
m yśliwskich z  dozwolenii m tępienia tych 
szkodliwych zw ierząt. W  razie potrzeby ma 
władza polityczna zarząuzió pod swoim  nad­
zorem dla w ytęp ien ia  drrp ieżayoh  i szkodli­
w ych  zw ie izą t publiczne obłe,wy, a mieszkań­
cy  gmin, w  których interesie obława na­
kazaną zostalr, mussą na w ezw an ie w ładzy 
brać bezpłatnie udział w  nagonce. U o ita  pod­
czas ob ław y zw ierzyna pójdzie na korzyść 
tych, k tórzy ponoszą szkody od dziki b zw ie­
rząt w  taj okolicy.

"Wszelkie skargi o wynagrodzen ie szkód 
w yrządzonych zarówno przez polowanie jak 
i pczez łowne zw ierzęta, rozstrzyga naczelnik 
gm iny wraz z  dwoma asesorami, Jeże li jednak 
za wyrządzoną szkodę odpowiada w łaściciel 
obszaru dworskiego, w  takim  razie rozstrzy- 
gp, o t  m  władza polityczna. Odszkodowanie 
przyznane w  tan sposób nie może przekraczać 
kwoty 15 zł.; co do reszty w ynagrodze­
nia, należy poszkodowanego odesłać na drogę 
sądową.

W  §. 67 postanowiono, że nie wolno po­
lować nikomu, kto nie ma karty m yśliwskiej, 
wydanej przez polityczną w ładzę powiaoową. 
K a rty  takie w ys aw iaae będą albo na rok, al­
bo na trzy  lata, a mają ważność na całym 
cbrz&rza G alicyi, wszelako w yłączn ie dla o o- 
by, r.a której nazwisko są wystaw ione. Za ro- 
ozuą ka/tę m yśliwską opłacać się będzie 5 zł,, 
za t zy-ieta ią  15 zł.

Przekroczenia tej ustawy mają byó kara­
ne p-rez poli.yczne włndze pow iat-w e grzyw ną 
od 5 do 100 zł. —  albo też aresztem od i do 
20 dni.

K R O N IK A .
Lwów 19 stycznia.

Upadek stronnictwa. W  raszym obozie libe­
ralnym dostrzega się coraz widoczniej rozsUój i 
njjadek. Nijzrakomitsi jego członkowie, najzdolniejsi 
i n&jbur dziej po-, tę ujący naprzód w zdobywaniu 
wiedzy i doświadczeni.!, Ucy Srczepanowscy, Ru- 
tows-ry, fokołowsiy, opuszczają co stronnictwo i co­
raz bardziej prz, chylają się ku zasadom kon3erwa- 
tyw-jj m. Powstaje więc mijdzy nimi, a tymi, któ­
rzy jak n?. p. Romanowicz stanę! na jeinym  punk­
cie i już d.-lej nie postęouią, pewien rozłam, nie- 
tylno oz-ębieme stosunków, ale nawet niechęć i nie- 
erzyj żd. Kuryta ze sejmowe, źeoy miały włamość 
fonografów, opowiedziałyby nam bardzo wiele eie- 
hawych jzeczy o t?m, j '> ą  rieprzyjaźnią p; ła dziś 
sztab j Romanow ~cza do pp, : Szczepanowskiego, 
Rutowskiego i Soki łow=k<rgr>. My jednak zapiszemy 
tu fakt jawny i j noliczny, który mocno oburzył 
stronnictwo l-beralno w Krakowie, —  oto, źe Nowa 
Reform a , stojąca zawsze jeszcze pod rozkazami p. 
Rtmaaiiwicza, odmówiła gościnności drowi Aagu- 
stowi Sokołowskiemu dla napisa^ch prztz niego 
artykułów, wyjaśniających powody, dla których tak 
zwana lewica Koła polskiego głosowała za stanem 
wyjątkowym w Czechach,— i zmusiła p. Sokołowsk-e- 
go, prosić o tę gościnność jedno z pi?m lwowskich.

Jest nadto jeszcze inny publiczny dowód roz­
padania się stronnictwa liberalnego. Oto ma wkrótce 
powstać we Lwowie dwutygodrik, - edegowauy przez 
młodą gałęż obozu liberalnego. W  prospekcie tego 
p^ma czytamy zarzuty, wbijające s-ę sztyleca w serce 
przywódzców lewicy sejmowej. Powiada więc między 
muomi ta młooa generacya, źe będzie to i owo ro­
biła, „szła sm.alo za postępem cz-.su i me zaskle­
piała się w zastarzałych przesąd»oh“ , słowem, zapala 
się i przyrzeka tak jak wszyscy młodzi ludzie, a 
dalej tak m ówi:

„Praca ta musi być głębszą i śmielej popro­
wadzoną, niź się to dzieje dotychczas, musi być ta­
kże należycie zorganizowaną, aby nic szła na marne. 
Brak tej śmiałoś, i i brak należytej orgemzacyi pra­
cy jest powodem, że stronnictwo postępowe w kraju 
naszym należnej mu roli wcale nie zajmuje, że glosy 
niezadowolnienia z jego działalności ciągle się wzma­
gają. A  jednak po za szcznpiem groi em ns.szycn 
przywódzców politycznych, zasklepiającym się ii tyl­
ko we własnej skorupie, wyrosły już szeregi pra­
cowników, którzyby pragnęli brać udział w pracy 
j ublicznej, a których przewodnicy nasi powołać do 
i ej pracy bądź to nie chcą, bądź t°ż się boją...“

Fin de siścle. Wobec b j rdzo licznego i do­
borowego grona słuchaczy w Czytelni katolickiej mó­
wił na ten niezmie-nie inte esnjący temat ks. prałat 
Jan Gmatowski. Co to jest fn  de siecle? W  odpo­
wiedzi na to pytanie w jednej z najciekawszych 
książek współczesych „D ie Eutartucg“ M -x Nordau 
ze zntnym swoim saraazmem przytacza snchy sze­
reg zdirzoń, zaczynających się od króla, v który po 
utracie korony sprzedaje tytuł i prewa ojcowskie do 
jedynego dziecki, na t ,, aby mieć za ro błyszczeć 
w rynsztoKc.cn paryskiego półświatka. Jeżeli zaś 
chodzi o doiinicyę, to pod ten nowy termin podcią­
gnąć możemy wszystko to, co wchodzi w kolizyę z 
przyjętemi formami i zwyczajami, a przedewozyst- 
kiem coraz większy rozbrat jednostek i grup z jednolitą 
normą, której ulegały do*ąd wszystkie żywioły 
społeczne.

W  istocie też spotykamy dziś we wszyotkiem 
dziwny brak charaKteru, myśli przewodniej i stylu. 
Zriczuijmy choćby od mieszkeń. Są one rodzajem 
iragazyuów, które zawierają może wiela dfobiezgów, 
osobno oardzo interesujący- h, ale razem przedstawia­
jących kompletny chaos. Ta paleta malarska, tam 
rozwi jszone japońskie makaty, ówdzie znów wykopa­
liska etruskie. Dawniej mieszkania były wyobraże­
niem smaku i charakteru mieszkr. ńoów. W  wiekach 
średnich były one wysokie, jak kościoły, i panów? ł 
w nich półcień ś®iątyri. Odpowiadało to nspisobie- 
niu tych ludzi, którzy między jedną a drugą wojną, 
zakuci w żelazo, szukali tu tylKo cnwilowego spo 
czynhu. W  czasie renesansu dominowały wielkie 
sale, nrząazone z pompą i przepychem, otrachowane 
na efekt przez zestawienie z różnobarwnym tłumem 
ukostyuiLowanych pań i panów. Nawet w epoce 
Ludwika XV i rokoko salonik wyglądający jt-k 
bonbonierka, biały ze złotem, z meblami miękkimi 
jak ufożeoie paryskich margrabiów, stosował się do 
usposopienia tych ludzi, którzy w nim mieli arenę 
domowego i towarzyskiego życia. Dziś mamy mię- 
szan nę wszystkich stylów i wszystkich epok, bo i 
mieszkańcy dzisiejsi eą pokoleniem nerwowem, go- 
rączLowem, bez jednolitych upodobań.

Gorączko wość ta odbija się także w życiu 
umyełowem, przedewszystkiem jako mania szukania 
nowych tematów, niewyzyskanych w literaturze i 
sztuce. Ona to każe nam kochać się w rynsztokach, 
ona keże czerpać pomysiy ze szpitali i domów obłą­
kanych. W  malaiatwie zamiast kompozycyi, techniki 
i kolorów, które dawniej wywoływały estetyczne 
rrażenia, spotyG my jsię z regułą, źe naprawdę cie- 
Kawe są obrazy, będące szaiadą t-udną do zrozu­
mienie, albo te, które kłócą się z rzeczywistością i 
zadają jej kłam.

W  muzyce wreszcie zaminsc szukać zadowol- 
nienia estetycznego, w którem nasze nerwy, roz­
strojona zbytkiem wrażeń, mogłyby odpocząć, owa 
manja każe nam ciągle czegoś oczekiwać, wśród 
nieustannego rozdżwięfcu wynajdywać jakąś jsdną 
czystą nur,ę " całą estetyczną patysfakcyę mieć w 
odnajdywaniu owej nuty. Siowem nawet w muzyce 
szukamy zmęczenia i rozstroju, a gdy tony jej przy­
pominają z jak największą dokładnością „zg rzyt że­
laza po szkle“ , dopiero wt ady mówimy: „Ach, jaka 
boska muzyka { “

Słynny Charcot zwracał obrerweye swoje 
właśnie do tych zjawisk i sumę ich nazwał dege- 
neracyą, podciągnąwszy pod nią histeryę z neura­
stenią. Należą tu obj&fy, które Charcot przypisuje 
wprost ruzatrojowi umysłowemu, jak niepohamowana, 
nrmiętru chęć wyróżnienia się, manja zbierania 
rozmaitych niepotrzebnych i nieużytecznych dro- 
biasgó* i  t. p, JŃawst niektóro zjawiska sztuki, 
a mianowicie całe redzaje malarstwa bywają, we­
dług Charcotn, niczem nnem, jak tylko następstwem 
histeryi, dzięki której mi-nowicie oko niekiedy traci 
wraźl:wość na pewne kolory. Istotnie, bywa tak, 
źe u malarzy neurasteników wrzyatkie kolory są tylko 
odcieniami jednego tonu. Wskutek tego zyskaliśmy 
w sztuce dwa zupełnie nowe rodzaje malarstwa: 
man:ę malowania w tonie fioletowym i malowr.nia 
na tls szuro-żółtem. Czasami znowu melarz rzuca 
na płótno nerwowe punkciki, lub cały szereg mie 
niących się plameczek, których treści zbliaka abso­
lutnie rozpoznać niepodobna,

Co się jednak głównie na ten stan rzeczy i 
wynikające z niego konsekweneye, złożyło ? Środki 
dro.źniące nerwy i ulepszona komunikacja Do 
piewszej katego yi należy niesłychane powiększenie 
się konsumcyi alkoholu tytoniu, morfium, opium i 
reszty narkotyków. Podniesienie się komunikaey; 
wywołało to gorączkowo wysilenie mozga, które 
dziś widzimy i które prowadzi do zaniku władz 
n ózgowych. Aby dać obraz szalonego tempa, w 
jakiem podniosła się komunikacya w Europie, dość 
zacytować, że gdy przed 50 laty wcałej Europie było 
3000 kilometrów kolei żelaznej, dziś jest 218.000.

"W życiu fizyeznem fin de biecle objawia się 
w powiększaniu ~ię liczby zorodni i samobójstw, 
w zaostrzaniu się charakteru chorób, ich rozsze­
rzaniu się i dziedziczności. N ie dość na tern. Jest 
cały szereg psychopatycznych zjawisk, łączących się 
z poszczególnymi wytworami naszego stulecia i tak np, 
dzięki komnnikacyi kolejowej mamy specyalną cho­
robę szpikn kości paciei zowej i rodzaj choroby 
mózgowej.

Charaktjrystycznem jest, że wszystkie prawie 
te objawy mają swoią ojczyznę we Franeyi. Pierw­
szą teoryę fin de siecle wytworzyli tam t. zw. p&r- 
nasiści w latach sześćdziesiątych. Dotąd miano­
wicie mniemano, iż słdwo iesb na to. aby wyrażało 
pewną myśl. P-arnasiści zadali temn pierwsi kłam, 
twierdząc, że to trywialne i źe człowiek prawdzi­
wie inteligentny powinien zadowolnić się przeae- 
wsz/stkiom dźwięczną i gładką formą. Dzięki 
temu powstało tworzenie Doezyi bez żadnej myśli, 
o brzmieniu tylKo i porwato za sobą nawet bardzo 
utalentowanych ludzi Rodzajem credo kterackiej 
sekty prrnasistów jest wiersz, złożony z 60 linii 
a zawierają, y  prrsty rymowany szereg imion 
żeńskich.

Synami parnasistów są dzisiejsi „eymboliści". 
Mówią oni o sobie, źe celem ich jest poddawać 
czytelnikowi przez suggestyę przypomnienie rzeczy, 
których nie ma w naturze, ale z apisu których od­
nosi czytelnik wrażenie jakby je znał i widział.1

Cechą ich jest także rozdział z poięciami etycznymi, 
gdyż przedstawiciel ich Yerlaine, który za przekro­
czen i moralności siedział w więzieniu, opisuje ten 
fakt z chełpliwą otwartością w jednym swoim 
utworze. Yerlaine jest zresztą manianiem, który 
nie może na jednem miejscu długo pozostać i po- 
licya tylko przez wzgiąd na jego twórczość pozwala 
mu na ustawiczną włóczęgę

Ale dla scharakteryzowania tego prądu lite­
rackiego j in  de siecle, najlepiej zacytować w do­
słownym tłómaczeniu próbki twórczości symbolistów. 
uto pierwszy po Verlainie arcykapłan icL Moreas 
taki opiewa temat w wierszyku p. t . : „Ptaszki
w trzcinie“ :

„Mamźe wam mówić o --taszkach w trzcinie? 
O ty piękna ondyno! Swinopas i świnie. Mamże 
wam o nich mówU, o świnopasie i o świniach ?
0  ty piękna ondyno! Moje serce uchwycone w twe 
sieci! M:n,źa wam o niem mówić, o mojyn sercu 
w jej sieciach ? O ty piękna rndyno!“

In D y  wiersz: „Zdeptano kwiaty na kraju drogi
1 wiatr jesienny rozrywa je także zresztą. Bryka 
pocztowa wywróciła stary krzyż na kraju drog i; 
był on spróchniały tekże zresztą. Idyota, wiesz o 
tern, umarł na kraju drogi, nikt nie będzie po nim 
płakał także zresztą...“

A  teraz próbka z Mneterlinka. Oto wiersz pt. 
„Cieplarnia11: „O cieplarnio wśród lasów! I  twoje
drzwi zawsze zamknięte! I  r/szystko co jest pod 
twem sklepieniem ! I  w duszy mej z twemi analo­
giami ! Myśli głodnej księżniczki, niechęć majtku 
w pustyni, muzyka dętych instrumentów pized do­
mem nieuleczalnych. Rzec można, Kobieta, która 
omdlała w dzień żniwa, poczty li on w dziedzińcu 
szpitalnym. VY oadali idzie myśliwiec na jtlenie, 
który stał się infirmarzen. Uważa na wszystko przy 
świetle księżyca. O, nic nie jest na miejscu. Rzec 
można: waryaika przed s dem, o k r j  wojenny na 
kanele, ptaki nocne na liliach, dzwon pogrzebowy 
w poludnie“ .

Albo wiensz p. t. „Dusza11: „Duszo moja!
O moja nadto dachem ochroniona duszo! A  ta sia­
da namiętności w cieplarni! Czekają na łące bu­
rzy ! Pójdźmy do najbai d-iej choiyeh, dziwnemi eą 
ich zapachy. M ędzy niemi przechodzę z mat ą 
przez pole bitwy. Chowają towarzysza broni w po­
łudnie podczas gdy jego koledzy jedzą obiad. Idźmy 
do najsłabszych. Dziwne są iofi poty. Ta chora na­
rzeczone, zdrada w niedzielę i małe dzieci w wię­
zienia. A  potem przez dvm — nie jfiśt że to umie­
rająca we drzwiach kuchni ? Albo zakonnica czy­
szczą a  jarzyny u łoża nieuleczalnego ?“

Zaeytow3Wazy ten ekstiakt symbolietyrzny, 
który najlepiej zapewne charikteiyzujj nieszczęsne 

Jin de «iecle, zakończył czcigodny p-elcgent pierw­
szą część swego wysoce intere ującego i świetnio 
powiedzianego odczytu, odkładając część drugą na 
następny tycizień. Odczyt ks. prałata Gnatów okiego 
wywcł&ł dyskusj ę i polemikę b trdzo gorącą, ale 
dla braku miejsca nie możemy podać jej przrbiegu.

Audyenoyk JE. p. minister Apolinary Jawor­
ski udzielać będzie posłuchań jutro w sebetę o go­
dzinie 12 w p ludnie w N imiestnictwie. JE. p. 
minister dr. Madejski udzielać będzie podnehań 
w niedzielę o godzinie pół do pierwszej, również 
w Namiestnictwie.

Odznaczenie, Burmistrz m. Żółkwi p. Euge­
niusz Rozwadowski oti zymał krzyż kawalerski or­
deru Franciszka Józ Ja. O lznar,zenie to spotkału je­
dnego z najgodniejszych. F  Rozwadowski bowiem 
na swem stanowisku burmi trza pra: uje niestrudze­
nie i dzięki zabieg m jego, miasto Żóikiew należy 
dziś do nej’ zystszyeh i do najpiękniejszych rriast 
w Gslicyi. Niemałe też zasługi położył p. Rozwa­
dowski około rozwoju etrsży oohotnk „ej i „Suk.ła11 
w Żółkwi, jakoteż tamecznego Tow. zaliczaowego. 
Jego zasługą również ocalenie starużytnego zamku 
Żółkiewskiego od zupełnej ruiny.

Mianowania. Minister oświaty mianował puna 
Edmunda Grzębbkiego proftworem szkoły -ealnej 
we Lwowie.

Konkursa. Mogistrat miasta Stanisławowa roz- 
pisrł z terminem do dnia 15go lutego konku.s na 
posi dę inżyniera budowniczego miejskiego z ro­
czną płacą 1.500 zlr. i dodatkiem akty walnym w 
kwocie 300 zfr.

Ze sfer adwokackich. D -. Dyonizy J„miński, 
adwukat w Uhnowie, przenosi się do Rawy Ruskiej, 
dr. Karol Schweizer, edwokat w Tłumaczu, przesie­
dla się do Bursztynu, zaś d .̂ Muyr-r Letz, adwokat 
w Serecie na Bukowinie, do Skalatu.

P. Stanisław Koźmian przybył do Lwowa na 
dni kilka i zam’3szkał w pałacu Namiejteikowsk m 
P. Koźmian pracuje obecnie oad dwutomowem po- 
lityczco-historycznexa dziełem p. n : „Rzecz o roku 
186311. Książka znakomitego publicysty ukaże się 
w druku w ciągu r. b.

Polowanie, w dobrach ordym ckich Wysuczka, 
pow. bo-szczowskiego odbyło się polowanie, urządzone 
prz z p. Tadeusza Czarkowskiego Gol?jewskiego. 
W  ciągu pięciu dni w 10 strzelb dziennie ubito : 
cztery dziki, cztery lisy, eiedmnaście kozłów I 283 
zajęcy.

Odczyt. Na dochód schroniska dla nauczycie­
lek wygłosi w przyszłym tygodniu hrabia Wojciech 
Dzieduszycki odczyt poi tytułem: „Chrześcijaństwo 
a socjalizm11.

Piknik ntarokawalerski, który się odbył wczo­
raj w sali Kasyna, powiódł się nadzwyczaj dobrze. 
Sale ba'owe roiły się od tłumów gości, do pierw­
szego kadryla stanęło 90 par, a do uczty po lan- 
ajerze i galopadzie zasiadło 320 ocób. Sala balowa 
przystrijoną była wspaniele w godła „starokawa'or­
skie11, w „ostyu, Jedna z danserek zaBtósowaia 
się do tego przystrojenia i du gołeł kawalerskich i 
balową swą sutenię przyozdobiła również ostami. 
Zabawa przeciągnęła się do godziny 5 rauo.

Z  karnawału. Wieczorek z tańcami, urządzo­
ny w środę przez Towarz. śpiewacko-gimnastyczae 
nauczycieli szkół lwowskich, wyróżnił się wielkim 
udz;ałem tancerzy i tancerek oraz oehoczem uspo­
sobieniem. Tańczyło 90 par.

Czytelnia katolicka wyałd* na wiec w Bu­
dapeszcie telegram, którego tekst podajemy w tłó- 
maczsnia z łacińskiego: „Towarzystwo lwowekie 
„Czytelnia katolicka“ życzy katolikom Wigierskim, 
zebranym na wiecu dla obrony ołtarza i domowego 
ogniska, aby Bóg Najwyższy i Najlepszy udzielił 
im obficie Swego błogosławieństwa. T h u llitu.

Z Dyrekcyi Towarzystwa kredytuweg-j ziem­
skiego otrzymujemy następujące p’smo: Nr. 13
Przeglądu z 18 b. m. zawiera Korespondencyę p t. 
„Saarga na Towarzystwo kredytowe ziemaaia11, któ­
rej autor zapytuje dla czego Towarzystwo kredy­
towe dotychczas kuponu styczniowego nie zapła­
ciło ? Zapytanie takie jest dla podpinanej Dyrekcyi 
Towarzystwa niezroznmiałem, gdyż kasa Towa­
rzystwu jeszcze w grudniu r. z. rozpoczęła wypłatę 
kuponów styczniowych, tą wypłata postępowała w 
miarę przedkładania knponów, a jaat obecnie pra_ 
wie już ukończoną.

Co się zaś tyczy p='Owizyi od listów zasta­
wnych, w których kapitały fundacyjne są uloko­
wane, wypłata tycb prowizyi odbywa się na pod­
stawie arkuszy płatniczych.

W  roku ubiegłym zostały arkusze płatnicze 
zmienione przy tych listach 4*/, °j które zgłoszone 
do konwersji, i które wskutek tego musiały być 
dewinkulowane, & w ich miejsce zawinkulowano 4°/°

listy. Dewinkulacya znacznej bardzo sumy 4*/a pet, 
listów i winknlacya wydanych w drodze feonwersyi 
4 pet. listów wymaga oczywiście dopełnienia wy­
maganych przytem formalności prawnych, poczem 
zawmknlowane listy 4 pet odsyła DyreKcya Towa­
rzystwa wraz z nowymi arku-zami płatniczemi upra­
wnionym.

Jeżeli zgłoszenie winknlowanych liBtow nastą­
piło nie wprost do Dyrekcyi Towarzystwa, lecz za 
pośledni twem, w takim razie odsyłamy winkalo- 
wane 4 pet. listy z nowymi arkuszami płatni zymi, 
również za pośrednictwem tej inatyiucyi bankowej, 
która 4 */a pet. listy do konwersyi nadesłała.

Było zatem rzeczą skarżącego się, który swój 
arkusz płatniczy nie w Dyrekcyi, lecz w pośredni­
czącej przy konwersyi instytucyi złożył, zgłosić się 
do tąjze w celu odebrania nowego arkusza, i ten 
Dyrekcyi luk jej zastępstwu wraz z kwitem w celu 
wypłaty przedłożyć, g iy ż  bez tego Dyrekcya do 
wypłaty prowizyi przystąpić nie mogła.

Uprtszam przeto o umieszczanie tego obja­
śniania w najbliższym Nr. Przeglądu,

We Lwowie dnia 18 stycznia r. 1894.
Prezes: Dembowski. 

Morderstwo i samobójstwo, o z,mordowania 
Wyrwiczd wnej i samobójstwie Chądzyńskiego dono­
szą z Krakowa rastępujące szczegóły: Panna Anie- 
lb Wyrwiczówna była artystką scen prowincyonal- 
nych w K-ólestwie Polskiem i teatru poznańskiego. 
W  r. z. dyrektor teatru krakowskiego p. Pawlikow­
ski zaangażował ją na sosnę krakowską, na której 
pozyskała sobie swym talentem uznanie publiczno­
ści. P. M ’chał Chądzyński był wychowankiem szko­
ły dramatycznej p. Kotarbińskiego. Występował 
czas jakiś w Petersburgu, potem we Lwowie, a 
wreszcie został zaangażowany na scenę krasowską, 
gdzie atoli się mu nie powodziło. Nie umiał puzy- 
skac sobie uznania publi iznoś i i r8Źys iryi. Był to 
człowiek młody, inteligentny, ale nie posiadający ta­
lentu aktoiskiego. Mimo to rwał się ciągle do tea­
tru Był przytem mocno egzaltowany.

Niezwykłe zalety towarzyskie, dowcip i wy­
kształcenie zjednały p. Wyrwiezćwnej li zne greno 
życzliwych przyjaciół i znajomych, którzy ją chętnie 
odwiedzali. Do grona tego należał także Chądzyński. 
Stosunek jaki łączył go z Wyrwiczówną me miał 
wcale charaktern miłosnego. M łofy artysta odwie­
dzał swą koleżankę zazwyczaj w porze po­
łudniowej, kiedy p. Wyrwiczówna przyjmowała 
wszystkich gośc:, a zachowaniem swrjem nigdy nie 
zdradzał ani nrłości dla niej, ani nawet jakiegoś 
gorętszego się nią zajęcia. Dop!ero w ostatnich kil­
ku tygodniach stał się u niej prawie codzieunym 
gościem Podczas wizyt był jednak zawsze milczą­
cym Nie zwracało to stoli niczyjej uwagi, gdyż 
znanym był z cichego i spokojnego usposobienia. P. 
Wyrwiczówna nie wyróżniała go wcale od innych 
znajomych i nikt nie domyślał się, źe w duszy 
młodzieńja goiąca zawrzał™ miłość," która go zape­
wne popchnęła do rozpaczliwego czynu.

Zauważyć należy, że Chądzyński już podczas 
swego pobytu we Lwowie marzył zawsze o miłości, 
a nawet do znajomych swych wyrażał się, źe chciała 
by raz w życiu gorąco pokochać jaką kobietę, a 
petem zastrzelić ją i P ’ ? b ie .  Widocznie więc, ie  ta 
chorobliwa myśl oddawna kiełkowała w głowie mło­
dego artysty.

Ouegdaj rano był Chądzyńsk’" w teatrze na 
próbie i najswobodniej rozmawiał z kolsgsmi. Nikt 
nie przeczuwał nawet, iż będzie on tego duia ipra- 
wcą krwawego dramatu. Pupołudniu grał w bilard, 
poczem odwieJJ. Wyrwiczównę. O godz. pół do 5 
pożegnał się i wyszedł.

Panna Wyrwiczówna mieszkała przy Rynka 
jUepaiehim 1. 2. Pokój jej wraz z alkową znajduj? 
się tuż obok mieszkania lekarza dra Ludwika SoLiei- 
dra, sekundarynsza szpitala św. Łazarza. M'es;.ka- 
nio państwa Śehneidrów połąjzone jest wspólnym 
‘przedpokojom z pokojem zajmowanym przez arty­
stkę. Gdy popsłudniu onegdaj Chądzyński odwiedził 
W yrwiczównę, otwierał mu drzwi dr. Schneider. 
Woźny teatraliy, który w kilka chwil potem przy­
szedł zawiadomić o próbie, zastał ich w pokoju przy 
oży rionej rozmowie. Po odejściu Chądzyńskiego o 
zmroku, dr. Schneider wsze ił  do mieczkania W yr- 
wiczównej, aby ją zaprosić na hei batę do s rojej 
żony, z która panna Wyrw i zćwna wyjść miała po­
tem za interesem. Artystka była sama i zapalała 
właśnie lampę, którą, odchodząc z drem Schneidrem, 
zostawiła przyćmioną. U  pp. Sohneidtów znajdował 
się także sekretarz teatru p. Danielewski. Rozmowa 
toczyła się o rzeczach potocznych. Wyrwiczówna 
śmiała się i żartowała, nieokazując bynajmniej roz­
drażnieni lub niepokoju, Wspomniano także i o 
Chądzyńskim; dr. Schneider zauważył, żr kiedy 
mu otwierał drz " i , wyraźnie spostrzegł rozgorącz­
kowanie ns twarzy młodego aktora, Panna W yrw i­
czówna odpowiedziała:

—  Pożyczyłem mu „Śmierć11 Dąbrowskiego- 
Czytał ją przez całą noc i dlatego jest zdenerwo­
wanym.

A  gdy ktoś z obacuyeh wyraził wątpliwość, czy 
Chądzyński spędził noc na czytaniu, odpowiedziała 
artystka :

—  Dajcie mu spokój, to porządny chłopak po-, 
jedzie do Stanisławowe, to może jeszcze będzie 
z niego aktor.

W  trakcie rozmowy W yi wiczówna wstała od 
stołu , poicżyła niedopalunego papierosa i oś ńad- 
czyła . że idzie do swego pokojn po chustkę. Dr. 
S. odprowadził ją przez kiika ciemnych pokoi ze 
świecą W ręku.

Kładąc rękę na klamce, Wyrwiczówna zawo­
łała z l.nkiem zdziwieniem:

—  Co to jest, mieszkanie moje otwartu ?
—  Pewnie pani nie zamknęła —  odpowiedział 

doktor S. i powrócił do towarzystwa w jadalnym 
pokoju.

Po chi rili doktor odezwał się do p. Danielew­
skiego :

—  Panna Aniela nie wraca z tą chustką, może 
ją pan żartem czem obraził, pójdę po nią.

—  To lepiej ja już pójdę —  rzekła pani -Schnsi- 
drowa.

"Wszedłszy do pokoju artystki, ujrzała pani T. 
nieopodal drzwi wehodowych, leżącego na wzuak 
Chądzyńskiego, o kilsa kroków dale, n wejścia do 
alkowy również leżącą w skurczonej pozycyi W yr­
wiczównę, Pierwsze wrażenie pani S. było, że pa­
trzy na żart, kArym chciano ją nastraszyć.

—  Wstańcież państwo —  rzekła — nie róbcie 
żartów.

Kałużo krwi dopiero naprowadziły ją namyśl, 
iż rozegrała się tu rzeczywista tragedya. Przywo­
łam krzyk- im, przybiegli pp. Dauiele -reki i Schnei­
der, i rzucili się na ratunek, Pantia Wyrwiczówna 
była już bez tchu; sztuczne oddychanie, które za­
stosował dr. 3 , było bezskuteczne. Przestrzelone 
miał. lewą skroń, mózg rozerwany, kula wyszła 
w okolicy oka. Chądzyński jeszcze ż y ł ; chc.ał coś 
mówić, ale krew rzucła mu się ustami Umarł 
w kwadrans potem.

O ile można wyobrazić sobie, taku acena roze­
grała się w pokojn artystki: Chądzyński czekał za­
czajony za kotarą u wejście do alkowy. Palto jego 
leżało naprzeciw drzwi na fotela. Wyrwiczówna 
szła hn komodzie. Chądzyński powalił ją na ko­
lana i przyłożywszy rewolwer do lewej skroni 
wystrzelił. Dokonawszy morderstwa, Chądzyński od
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odze, i opodal drzwi wchodowyeh odebrał eonie
. ycie wvstrzałem w prawą skroń. Wszystko razem 
trwało około trzech m inet; papieros zostawiony na 
siole u pp. Schneidrów jeszcze tlał, kiedy się da) 
słyszeć krzyk pani S Odgłosu strzałów me było 
słychać nawet w sąsiednim pokoju, w którym mie 
szka artysta p. Feliksiewicz. Rewolwer przyło­
żony do skroń wydawał huk głuchy.

Przy rewizyi ubrania Chądzyńskiego znale- 
rioco dwa listy: jeden zandiesowany do siostry
Heleny Chądzyńskiej w Płockn, drngi do dyrektora 
teatru p. Pawlikowskiego. W  liście do dyrektora 
pisze

„Drcgi dyiektorze ! Przebacz mi tę krzywdę, 
jaką ci wyrządzam. Niech Bóg ci da, zacny czło­
wieku, wszystko najlepsze na świecie. Żyć dłużej 
sie można. Cierpię okropnu. < hądzyński

P, S. Koszta pogrzebu pokryją siostry moje, 
i -eszkające w Płocku. O jedno proszę, pochowajcie 
aas razem , niech nam na pogrzebie marsza szopę 
newskiego zrgrająL

Policya zarządziła zaraz rewizyę w mieszkaniu 
Chądzyńskiego, co jednakże nie dostarczyło mate- 
ryału do wytłumaczenia jego kroku. Na biurku le­
żały |oroziznuane książki, między innemi „Śmierć 
Dąbrowski go i rola z „Watażki" Urbańskiego, w 
którym to dramacie kochanek i kochanka w końcu 
tracą życie

Jednu tylko nabuwa się wyj-śnienie. Oto że 
powodem zbrodni popełnionej przez Chądzyńskiego 
był rozstrć, umysłu, a jego źródło w marzeniach
0 sławie b iz chęci pracy i bez talentu, za ezem 
sziy nieustanne rozczarowania, niezdrowa egzaita- 
eya, życie lekkomyślne, a do tych motywów przy­
łączyła f ię wreszcie nie'zczęśliwa miłość.

Pogrzeb p. Wyrwiczównoj edbędzie się dziś 
Przed teatrem przemówi imieniem kolegów p. Ko­
tarbiński. Wieczorem przedstawienia będzie.

Wynik wyboru do Tow. lekarskiego na rok 
1894 P.zewodniczacy di. Edward Stroynowski, za­
stępca dr. Edward Festenburg. Sekretarz naukowy 
dr. Bory. Członkowie biura: dr. Longchamps, gospo­
darz i dr. Mukowicz.

Z Sokala osm pi--zą: P»zed k lku dniami opu­
ścił neeze miast'' euskultant p. Marcin Czechowicz, 
który po 9-aom.eeięcznym pobycie w Sokeli, został 
napowiót powołany do służby we Lwowie, Przez 
krótki czas swego pobytu u nas, zjednał sebie Dan 

Czechowicz j łto i umienny i prawy urzędnik , miły
1 serdeczny towarzysz , ogólne uznanie i eympatyę, 
to też wszyscy z szczerym żalem żegnali go. 
W  przeddzień wyjazdu zgromadź ło cię w lokalu 
tutejszego „Klubu" liczne grono znajomych, aby 
wspólną ucztą pożegnać swego członka i podzięko­
wać mr za trndy, których nie Bzczędził nigdy, jeśli 
chodziło o pi zyczynienie się do rozwoju życ.a towa­
rzyskiego.

Przy serdecznej pogadance uczta ta przecią­
gnęła sic dość długo, a każdy ściskając po raz 
Ł3tatni dłoń odjeżdżtjąnego wyrażał życzenie, aby 
przy niedługim awarsie los go napowrót rzucił do 
Sokala.

Z Httynii nam piszą: W  naszem cichem
miasteczku odbyło się dnia 14 styczna b. r. przed­
stawienie „Jasełek" na dochód ubogiej dziatwy tu- 
ń jszych rękodzielników. Przedrtawienie wypadło 
nadspodziewanie dobrze, lubo wykonawcami byli 
uczniowie mtszyn p. T, Biedta. Szczegółu, i podo­
bały się kolendy odśpiewane przez młodzież popra­
wnie, tudzież na zakończenie obraz z żywych osób 
ngrujiowany z pastucnów biorących udział w „Ja­
sełkach". Sala tutejszej „Czytelni" była zapełnioną 
po brzegi publicznością złożoną z wszystkich warstw, 
* dofhód brutto 28 złr. jak na nasze stosunki bar­
du*. yOBażuy, zwłaezjaa, że cod . wstępu na salę 
nie była oznaczoną a powyższa kwota w jłynęła z 
dobrowolnych d«tków.

Za urządzenie przedstawieńia „Jasełek" na­
leży się uznanie p. Len ensowi, prezesowi Czytelni, 
tudzież p. Wróblewskiemu, który się zajął wyucze­
niem młodzieży

Koniec Świata Falb, słynny Felb, nijznako- 
mitszy bhgier między astronomami, najznakomi­
tszy aetio om między blugii.rami, ogłosił teraz, że 
koniec świata ne.stąpi dnia i 3 listopada 1899 roku. 
A stanie się to tak.

W  r. 1866 odkryto nową kometę. Obserwo­
wano ją, wzięto pod dozór ścisły, przyglądano się 
jej drogom, czynione obliczenia i oto Fnlb doszedł 
do niezbitego niczem przekonania, że kometa owa 
nietylko pokaże się znów na widnokręgu ni szym w 
roku 1899; ale tego roku i to akurat 13 listopada, 
uderzy całą siłą o tę biedną, nies, odziewają ą się 
niczego ziemię naszą. Pof, bum! i katastrofa, o ja­
kiej ucho nie słyszało. Przewidzieć tylko trudno, 
czy ziemia nasza zgruchoce kometę, czy kometa roz­
bije w kawały ziemię naszą. Tak jednak, czy owak 
zuwszo nie obejdzie a.ę bez grubej awantury.

Ludzie, lubiący wszelkie sensacyjne wiadomo­
ści, chodzą i chodzą prooosyą do Fplba. Zwłaszcza 
dzienaikaize od czasu pojawienia się nowego proro- 
ctya spokoju Falbowi nie daja.

—  Panie kochany —  powiadają mu —  prosimy 
o szczegóły. Jakże to będzie ? Rozumie pan dobrze, 
iż po fakcie żadnej nie mamy gwarancyi, że dzien­
niki regularnie wychodzić będą i że będziemy mo­
gli ze wszystkiemu szczegółami tę niefcywi łą kata­
strofę opisać; tedy, jeśli panu dobro czytelników 
naszych miłe, bądź łaskaw, powiedz nam już teraz, 
jak się to wszystko stanie?

Ale Falb milczy.
—  Co powiedziałam —  powiada —  tom powie­

dział. Nie pytajcie mnie o nic więcej, bo albo sam 
nic nie wiem, albo powiedzieć nie ch- ę. Datę 18 
listopada 1899 wraźcie silnie w pamięć czytelników 
waszych, piszcie, i owszem, że świat już tylko pięć 
lat istnieć będzie, bo wiadomość to ważniejsza, niż 
zakatarzenie się Crispiego lub nowy występ Sary 
Bernhardt, ale co do reszty —  sza ! Moi panowie! 
Ja sam, jak mnie widzicie, urządzać się zacznę 
w ten sposób, jaaby mi już tylko pięć lat po­
zostawało do życia. Nie powiem, co czynić zamie­
rzam...

—  Powiedz, mistrzu!
—  Co koma do tego! zresztą alboż kto zachce 

rady mojej słuchać Oto w Wieaniu przeprowadzają 
się ludzie akurat 12 listopada; sądzicie parowie, źe 
12 listopada 1899 nie znajdzie się wielu takich, co 
zmienią mieszkanie właśnie dn._ tego, tradycyjnym 
obyczajem ? W  nowym lokalu, biedacy, zdążą za'e- 
dwie przespać noc jedną...

1 Falb zadumał się smętnie.
— I  czyż nie ma jakiejś hypolezy, któraby mo­

gła wejść w drogę fatalnemu pańskiemu proroctwu?
—  Hm, jeet.
—  Jest!
—  O, nie tak gorąco, mój panie ! Przypuszczam 

jedno tylko, że kometa, o której mówimy, nie do­
leci do ziemi i na pewnej od niej odległości rozpa­
dnie się sama na części, na setki i tysiące części. 
W tedy zamiast starcia się ziemi z kometą będziemy 
mieli deszcz, ale to rzetelny deszcz owych tysięcy 
nłamków rozpryskanej komety. Juści lepsze to, niż 
starcie się dwóch ciał niebieskich, zawsze jednak, 
kto ęeb dostanie komety okruchem, to dostanie i 
nie będzie mu czego winszować. To jrst jedne je­
dyna jaszcze hypoceza, o której na seryo mówić 
możemy.

N »  pocieszenie jednak naszych czytelń,ków 
dodić winniśmy, że Falba nikt na seryo nie bierze 
w świecie naukowym, a astronomowie wręcz oświad­
czyli, iż absolutnie nie ma żadnych naukowych da­
nych, na podstawie których nr.żna byłoby obliczyć, 
źe kometa z r. 1866 wróci w r. 1899, a tsmb r- 
dziej, że znajdzie się dnia 18 listopada 1899 roku 
na tym punkcie przestworów niebieskich, przez któ­
ry właśnie wówczas będzie przechodziła ziemia.

Nk Litwie pod zaborem pruskim zdarza się, 
źe przy rozkopywaniu starodawnych grobowisk wy­
dobywają z ziemi nożyce. Przyrząd ten poaobno 
pogańscy Litwini kładli zmarłym do grebu, celem 
obrony od bogini śmierci „Giltyny". Upiora tego 
przedstawiał sobie lud jako chudą kolietę z sinym 
losem i długim trucizną napojonym językiim. Języ­
kiem tym wysysała ona za dnia trupią t ruciznę ze 
zmarłych po cmentarzach. Nucą zakradała się do 
mieszkań ludzkich i zatiutem żądłem dotykała śpią­
cym, co niechybną śmierć sprowadzało. Całe ro­
dziny a zwłaszcza dostojne, padały tym sposobem 
ofi rą Giltyny. Nożyce więo kładziono do grobu na 
to, żeby nieboszczyk mógł Giltynie język uciąć, je ­
żeli się zbliży dla wyssania trucizny z gnijącego 
ciała jego. Do wiary w Giltynę odnosi bię złowrogie 
wyrażenie litewskie .Giltyne smauga", tj Giltyu* 
dławi, skoro całe rodziny wymierają cd zaraźliwej 
choroby. Dziś w potocznej mowie litewskiej Giltyna 
oznacza śmierć.

Olbrzym. Jedną z restauracyi w Bydgoszczy 
(„Geselschuftsh&us11) obsługuje obecnie w charakte­
rze kelnera niejakijj Konrad Grebbin, młodzieniec 
18 lutni, mający dwa metry 25 centymetrów dłu­
gości (czyli, po niemiecku 79 cali). Ma cn być w 
ogólności prawidłowo zbudowany, trzyma się jednak 
nieco pochyło, jakby ciężyła mu waga jego ciała. 
Dla uzmysłowienia wielkość: tego mło izień- a, przy ■ 
taczają pisma niemieckie, iż największy o fg łr armii 
niemieckiej, niejaki von Pliisckow, ma 2 metry pięc 
centymetrów, a największy niemiecki żołnierz, 
Pritschau z nad Renu, obecnie członek poczdam­
skiej przybocznej kompanii cesarskiej, ma 2 metry 
6 centymetrów. Przewaga 19-tu centymetrów, jaką 
ma już dziś 18-lttni Grebbin, powoła go  niewąt­
pliwie w szeregi tej przybocznej gwardyi.

Chustka do nosa ma także swoją historyę i 
to bardzo długą. Początek jej dziejów sięga aż 
NT! i wieku naszej ery. Cesarz niemiecki Fryde­
ryk I I  (1215) używał już tego niezbęlnego w na­
szych czasa h artykułu toalety. Pierwsi wprowa­
dzili w użycie chustkę Włosi, stąd nawet wl< skie 
„fazolo" z pewnemi odmianami służyło do nazwania 
jej w ianych krajach. Niemcy do X Y I wieku uży­
wali nazwy „Fazolet", „Fatzelin", Chustka do nosa 
była ukrywaną starannie, użycie jej w towarzystwie 
poczytyWi no za wielką nieprzyzwoitośó, a mówiono
0 niej bardzo dyskretnie pod przenośniami. Pewien 
aktor frencuski w wieku X Y II I  za to, iż ośmielił 
się nazwać rzecz po imieniu, zamiast „tkaniuą", 
musiał opuścić nietylko scenę, ale i miasto, w któ- 
rem dopuścił się tej zbrodni. Nadał. chustce ja- : 
wność cesarzowa Józefina, żona Napoleona I. Mając | 
brzydkie zęby, zwykła była przy rozmowie zakry­
wać 8ob>e usta p:ębną koronkową chusteczką. Mi. 
Bię rozumieć, damy paryskie zaczęły ją naśladować
1 chustka z ukrywanego starannie, sromotnego nie- i 
jako artykułu toaletowego, stała się, ozdobą, przed- , 
m. item zbytku. To odznaczenie zawdzięcza ona ■ 
oczywiście brakuwi dentystów w owych czasach 
Gdyby bowiem tęby sztuczne były już wynalezione, ’ 
cesarzowa francuska nie potrzebowałaby zakrywać 
własnych chusteczką. _ J

Stan powietrza Term. —  8“ o godz ’ 8 rano, j 

w poi. +  2n R Basom. 762. Pochmurno. j
Zmarli. Mieczysław Łyskcwski, dyrektor ] 

b*uku Kwilschi, Potocki i Snólkp. w Poznaniu, po­
seł na sejm prust i, umarł w Pozcai-iu —  Ksiądz 
Jan Pacławski, gr. kft. proboszcz w Iwanówee koło 
Skałatu, umarł w 74 rjku ż.cia a 47 kapłaństwa.—  ( 
Michalina Stefan iwiczowa, żona gr. kat. proboszcza 
w Dmytrzu, umarła w 39 roku życia. j

[
Poświęcenie.

—  Nie proszę pana do kolacji, bo mam 12 osób, ' 
a trzynastka jest fatalna . j

—  O, pani, każ p»ni dać jiszoze dwa nakrycia, ' 
a ja się poświęcę i będę jadł za dwóch !.. ,

Literatura Sztuka
* Elien Forster, znakomita artystka opery wie­

deńskiej, przybywają' a w tych dniach do Lit owb, 
nadesłała już program koncertu swego, który w po­
niedziałek 22 bm. w sali Domu naroduego się od­
będzie. Artystka wykona bardzo dużo pieśni i aryę 
operową Maill&rta z „Dzwonka eremity".

Program pieśni jest następujący: Chopina
„Piosnka litewska", Tostiego .Ideały", Eckerta 
„Echo", Mozarta „Fijołek", Schuberta „Gretehen 
am Sęiun-adc", Meyer-Helmunda „W ern  dar Yogel 
naschen will". Wkońcu Masseneta „E legia", Deli- 
be3a W  ..lc z „Corelii" i Chopina Mazuiek. Nadto 
zaśpiewa artystka podobno kilka nieznanych tu 
pieśń nad pi ogram. j

Pan Teodor Pollak grać będzie Rapsodyę X II 
Liszta, Senuberta Impromptu i Taus:ga Valse ca 
price, utwory, których we Lwowie nie v ykonywął. 1 
Będzie to więc w całości kcncert, jakiego w tym 
sezonie Lwów me słyszał.

S E  J  l v £ .
V  posiedzenie z 19 stycznia.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Marszałek 
o godzin ie 11 minut 20; m irister Jaworski 
t r z y b y ł na dzisiejsze posiedzenie, m inister Ma 
ileyski zaś listownie poprosił o dwudniowy ur- 
lo , którego mu Ma szałek udzielił. Sekretarz 
p. Słoneeki odczytał spis nńdesłanyoh petyoyi 

N a  wniosek p. Merunowicza, uchwalony 
przez Izbę, zarządził marszałek odczytanie pe- 
cyoyi K o ła  mieszczan w  Stanisławowie o sub 
wenoyę dla. tamtejszego teatru.

Przystąpiono do porządku dziennego. Spra­
wozdanie W j  działu krajow ego z  projektem 
ordynacyi wyborczej dla 30 miast podlegają­
cych ustawie m iejskiej z  13 marca 1889 ode­
słano do kom isyi gm innej. Sprawozdanie 'W y­
działu krajowego co do spraw górn iczych  ode­
słano do kom isyi górn iczej złożonej z 8 człon­
ków, którei w ybór równocześnie uchwolrno. 
Sprawozdanie o zamknięciu rachunków fundu­
szów krajowych za r. 1892 odesłano do kom i­
syi bndżetowej.

R ów n ież do kom isyi budżetowej odesłane 
sprawozdanie W yd zia łu  krajowego co do prze­
istoczenia szkoły żeńskiej w  Bochni na szkołę 
wydziałową, tudzież sprawozdanie co do pow ię­
kszenia funduszu pożyczkow ego dla gm in  na 
budowę szkół. W reszcie przekazan i hom isyi 
kolejowej z 11 członków, której w ybór u oh w > 
łono, sprawozdanie W ydzia łu  krajowego co do 
wykonania uchwał sejm owych w  sprawie po- j 
pierania niźszcrzędnyeh kolei lokalnych, po- 
nzem nastąpiło pierwsze czytan ie wniosku p. i 
O lpióskiego o uzupełnienie ustawy p rze c iw 1 
lichwie.

P  O l p i ń s k i ,  zabrawszy głos; w  jędraem 
przemówieniu w ykazyw ał, iż  ustawa o lichw ie 
nie jest wystarczająca, że mnóstwo esób obcho­
dzi ją i popełnia wskutek tego nadużycia. Mó* 
wos wnosi przeto, aby Sejm wezwał rząd, by 
wyjednał w  drodze ustawodawstwa państwo­
w ego wydanie uzupełnienia § 1 ustawy z dnia 
28 maj-', roku 1881 przeciw lichw ie, ntóreby 
zawierało następujące postanowienie : „W ys tęp ­
ku w § 1 określonego dopuszcza się także i 
prdpads tej samej karze ten, kto nieruchomo­
ści w  nzjem  lub dzierżawę obejmując, umawia 
się z oddzierżaw ia jąojm  Jub oinaim ująoym  o 
warunki, o których mu wiadomo, że przesa- 
dnością korz jśo i wydzierżaw iającym  lub w y ­
najmującym przyznanych, sprowadzić muszą na 
oddzierżaw iającego lub od najmującego zgubę 
jego  pod względem  gospodarskim lab do niej 
się przyczyniają i że tej i^h własnośui od-lzier- 
żawiająoy lub olna.jm rjący z powoau słabości 
rozumu, braku doświadczenia, wyburzonego um y­
słu lub przymusowego a niekorzystnego peło 
żenią nr iteryalnego drsGzedz nie m oże".

W niosf k ten odesłane do komisyi pra- 
wnidzhj.

P. K l e m e n s i e w i c z  uskarżał się, że 
kom isje asenterunkom e, zakupujące konia dla 
arm ii n ie zakupują ich wprost od hodowców 
lecz od tak zwanych liw erantów  wojskowyoh i 
źe zakupno ź-ebców  do hodowli, a następnie 
do użytku w a rm ii przeznaczonych odbywa się 
nie w  pewnych terminach, lecz dowolnie tak, 
ża hodowcy o zakucnie tam wosle żadnej nie 
mają wiadomości. T<?n sposób zakupna, zda- 
niam mówcy, żadnej skarbowi państwa n;o 
przynosi korzyści, a wyrządza, w ielką krzywdę 
hodowcom, zniechęcając ich do hodowania 
koni, a tern samem tzkodl w ie oddzk ływ u ją  na 
chów koni w  Kraju naszym.

M ówca czyn i przeto wniosek, aby sejm 
w ezw ał rząd, by stanowozo zaniechał prakty­
kowanego obeunie systemu zakupywania koni 
dla irm ii od stałych liwerantów  i aby na 
przyszłość kom is je  asenterunkowe dla zaku­
pna koni i źrebców do hodowli, funkryono- 
w a ły  w  pewnych z gó ry  oznaozonyoh miejsco­
wościach i  terminach, tak, by hodowcy m ogli 
konie swoje przedstawiać kom isyi i  jbj no ee- 
naoh ustanowionych sprzedaw-ó. Nadto do­
maga się wnioskodawoa, aby w  kom isjach 
zakupna koni i źrebców  zasiadali tekźa cy­
w iln i zn tw cy  koni z głosem doradczym.

W niosek ten odesłano do kom is ji gospo­
darstwa krajowego.

Z  kolei przyszło pod obrady sprawrzda- 
nie co do uchwalenia prowizoryum budżeto­
we go na I  kwartał 1894. Zgodnie z wnioskiem 
referenta p. St. hr. Badeniego powzięto bez 
dyskusyi następującą uchwałę:

1. Sejm upoważnia W yd z ia i krajow y do 
czynienia wydatków  zw ycza jnych  z fundu­
szu k-ajowego na rachunek roku D udżato- 
w ego 1894 na podstawia przadłożoneg j przez 
W yd z ia ł k ra jow y prrlin rnarza  budżetu na 
rok 1894.

2. Sejm  upoważnia do poboru podatków 
na fundusz krajow y w  wysohości 66 centów 
od każdego jeduego złotego uałoj ru leżytaści 
państwowych pcdatków bezpośrednich. W  n ie­
ście K rakow ie Ludzmż w  powiatach chrzano­
wskim  i krakowskim, pobierać będzie tylko 
51 centów dodatków,

3. Upoważnienia po wyżej pod 1 i 2 u- 
dzielone, obowiązują po dzień 31 marca 1894.

4 Pobór dodatków do podatków na 
fundusze indomniz*,cyjna Galicyi wschodniej, 
G a lic ji  zaohodnioj i -Wkclit. Ks. K rakow skiego 
od dnia 1 stycznia 1894 ustaje —  i będą cd- 
tąd ty lko  ściągane zaległości tych  dodatków 
za la-a ubiegłe.

Do komisyi podatkowej w ybran i zootah 
pp. Abrtham ow icz, St. Dzioduszyoki, H u rjk , 
n-dam Jędzejow icz, Sękowski, Szeptyoki i 
W ( igol.

N a  tern porządek dzienn^ wyczerpano.
Z  kolei odczytano wnio& ii i in terpelacje  

złożone do laski marszałkowskiej, a m ianowi­
cie wniosek p. Adama Jędrzejo wicza o zmif nę 
ustawy konkurencyjnej w  tym  duchu, aby 
osoby rbrządku rzymsko-katolickiogo, mające 
majątek ziemski, p rzyczyn ia ły  się do opłut 
konkurencyjnych w  tym  majątku, jakkolw iek 
w  nim nie mieszkają, wnio ek p. Franciszka 
Jęd^zejowioza o wydanie ustawy o tępi min 
chrabą zezy; wniosek pp. Ża rłock iego  i R a y ­
skiego o zmianę ustawy drogowej, tudz cż in- 
terpelacyę p. Potoczka do komisarza rządowe­
go w  sprawie m ylnego iuterpretoa ania przez 
w ładze polityczne pater tu o noszeniu broni.

O godzin ie 12 ej miuut 40 zamknął bs. 
Marszałek posiedzenie i naznaczył następne na 
jutro godzinę 12 w  południe.

Część ekonomiczna,
Wiedeń°17 stycznia.

(Z ). Konw ersya  francuska w yw o łr je  już 
ferment. Oto jak dono.-zą z  Paryża odbywają 
się tam o lb .zym ie transakeye w  sbonwercować 
się mającej 4 1/3°/0W8j rencie, jedni kapitaliści 
nreniają ją  na 3°/0-w ą , inni zawczasu ją 
sprzedają i kupują nasze walory. Jakoż jnź 
wczoraj w ieczorem  podniósł się znacznie na 
targach zagranicznym i Lura austryaokich i wę 
gierskich rent. Z  tnrgu rent te»ż wyszed ł dziś 
potężny prąd zw yżkow y, który ogarnął wnet 
w szystkie Ł -tego rye  walorów. B y lio y ś u y  w  tej 
haussie zaszli może bardzo daleko, jednakże 
w  połudn‘ e nadeszła z R zym u H iobow a wieść: 
oto najpotężniejszy z prywatnych instytutów 
włoskich „Banoa genera le" p ipadl w  n iew y­
płacalność i wniósł do lądu prośbę o przyzna­
nie mu moratoryum. W isdomośó ta wstrząsnę 
la  nc. chw ilę naszym tangiem a baraziej j e ­
szcze beii ńsbina. T rzeoa  bowiem  wiedzieć, że 
„Banoa genera le" jest 'ustytutem mającym 30 
m ilionów  kapitału akcyjnego f publiczność 
miała w  nim nieograniczone zaulimie. W ie le  
firm  berlińskich zaangażowanych jest w  tym  
banKU. K o lizya , w  jaką popadł ton be,nk, ma 
swe źródło w  tern, że publiczność włoska stra­
ciła już wszelkie zaufanie do banków, a osta­
tnim i czasy osoby mające złożone swe fundu­
sze w „Banca genera le" na rachunek bieżący 
tak tłumnie zgłaszały się po ich odoiór, że 
w  ciągu kilku dni w ydał banw ten całą swą 
rozporządzalną gotówKę i ośm m ilionów, w zię­
tych tytu łem  zaliczki z „B..nca a ’Ita lia “ , 
pomimo tego jednak zabrakło pieniędzy. D y- 
rekoya udała się jeszoze raz do „Banca d’Ita- 
lia "  z  prośbą o dalszą z iliczkę, ale C risp i nie 
pozwol ł jej dać, —  nie pozostało z«tem  nic 
innego j k  zawie* iS w ypłaty .

N a targu berbńskim w yw c łnła ta w iado­
mość formalną pamtrę, tern bardziej, że giełda 
tamtejsza jest i tak n  przygnębionem  usposo 
bieniu skutkiem niekorzystnego obrotu, jak i 
bierze w  konrsyi parlamentarnej sprawo pod­

wyższenia uodatku g ie łdow ego w  Niemczech. 
Berlińscy finansiści odbyli dziś naradę w  to­
w arzystw ie dy^kontowem i doszli do tego w nio­
sku, że jeże li now v podatek g ie łdow y przejdzie 
tak jak go komisya proponuje, wówczas nie 
pozostanie nic innego jak zarzucić wszelkie 
operacje na ultimo albo też po prostu zamknąć 
giełdę. Kom isya bowiem  proponuje podwyższe­
nie podatku gn id ow ego  w  ozwórnasób.

N i  naszej g ie łdzie  w ypadki te w yw arły  
ten skutek, że wszystkie w a lory straciły w ię ­
cej n iż połowę z w jż k i  nzyseanej w  przedpołu­
dniowych godzinach, fcądź co bądź jednak osta­
teczne notowania są znacznie wyższe od w czo­
rajszych. Mówiono, że dyrektor Zakładu kredy­
towego p. Mauthner odjeżdża tym i dniami do 
Paryża, aby przygotow ać tam grunt dla em isyi 
nowej austryackiej renty złotej.

Ostatnie notowania:
K red y ty  austr. 354-25, węgierskie 428 25, 

Angl< ■banki 153 75, Un: :.ny 260 75, Bankvere;nv 
125'70 L&cderbanki 255'50 Ludw ik i 217,20, 
Czerniow isekie 263-— , Eibeonale 244'50, Renta 
papierowa 98 20, srebrna 97-95, austryacka 
z łrta  119 70, 4°,, aoatr. len ta  wal. kor. 97-20, 
węgierska złota 117-10, 4°/„ węgierska renta 
wal k o :-.. 94 90, dnkat 5'90, 20-trankówka 9-951/,,, 
marki 12-27, rubl9 1-341/,.

Telegramy „Przeglądû
Worochta 19 stycznia (pryw .) Tunel w  W o- 

ronience, 1275 m etrów  długości, na lin ii kole­
jow ej Stanisławo w-W oronienka, przebito wczoraj.

Praga 19 stycznia. (Proces Omladiny). 
W czoraj rano przesłuchiwano C z i ż i k a ,  se­
kretarza młodooaeskiego klubu, gdzie się odby­
w ały czasami posiedzenia „O m ladiuy".

P  r z e w. C zy istniało jaki6 porozumienie 
m iędzy „Om ladiną" a posłami miodoozesk n 
może byw a li m i  na posiedzeniach „O m ladiny".

O z i ż e k. Przypom inam  sobie jedno po­
siedzenie, w  atórem  brali udział deputowani 
Kaunitz i Kram arz.

P  r z e w. C zy  to posiedzenie było tajne?
C z i ź e k. Tak.
Na to wśród oskarżonych powstał niepo­

kój i żyw e zaprzeczenia, a jeaen z nich wstaje 
i żąda odczytani , sprawozdań dziennikarskich 
z owego zebrania, na dowód, że ono nie było 
tajnem. W  skutek owego zebrania m iały na­
w et w  rozm aitych miejscowościach na prowin- 
cy i omiadinistowskie stowarzyszenia podać do 
w ładz o zatw ierdzen ie statutów.

Następnie rozpoczęto badanie oskarżonogo 
redaktora Y  e s s e 1 y.

P  r z e w. Pan należałeś do tajnego sto­
warzyszenia ?

Y  e s s e 1 y . Należałem  do „O m ladiny", 
ale ona wcale nie była tajnem stowarzysze­
niem. Składał* się z 22 kół, które m iały 
W3pólny jaw ny organ publicystyczny Omladiną

P r z e  w. Pan iako redaktor m ógłbyś nam 
pow iedzieć coś o zw iązku moralnym m iędzy 
Omiadiną a m łoloozecham i.

V  o s s e 1 y . Zw iązek  taki nie istniał. 
Owszem organ nasz nieraz ostro występował 
przeciw  polityce posłów młodoczeskich i za­
rzucał im  lekceważenie interesów narodu cze­
skiego.

P  r o k. btaw iam  wniosek o odczytanie 
aktów  procesu, w  którym  stawał p. Yessely 
jako o-ikarżony o rozszerzania m ateryi w ybu­
chowych i został uwolniony.

O b r .  Sprzeciw iam  się temu wnioskowi, 
bo zamiarem jego  jest przedstawić oskarżonego 
w św ietle nie.iorzystnem. W niosek to n ieprzy­
zw o ity  i  niemoralny.

P  r z e w. Upomina obrońcę zr użycie 
zbyt ostrych słów.

N a  tern przerwano poranne posiedzenie. 
K ie d y  oskarżonych wyprowadzono z  sali na 
krrytarz, powstała ogromna awantura. D o­
zorcy w ięzien ia przed odprowadzeniem ich do 
cel, chcieli rewidować, czy  nie m v ą  przy 
sobio czegoś niedozwolonego przez regulamin 
w ięzienny. Oskarżeni gw ałtow n ie sprzeciw iali 
się temu, mu dano aż wezwać przewodniczą­
cego, Któremu dali oskai żaai słowo, że nie 
mają przy sobie nic zabronionego, prócz pa- 
pieiu i ołówków, konieczny ih im do nota­
tek podczas procesu. Przewodniczący kazał ich 
pozostawić w  spokoju.

Po południa rozpoczęta rozpm w ę od 
przesi chania oskarżonych : Dudy, Dutki i
Stioha.

W  zysoy przeczą jak iejko lw iek  winie. 
D u lz ie  zaizucŁ akt oskarżenia, że w  mńjscu 
ustępowem pewnej restaurrcyi poumieszczał 
napisy, stano? łące zbrodnię obrazy majesta­
tu, dwom lanym  udział w  demon itracyach u- 
lieznych.

Osk*rżony S z u l z  d ziw i s:.ę, jak im  spo­
sobem tu się dostał, skoro nie zna woale g łó ­
wnych działaczy „O m ladiny", a ty lekrotn ie 
powtarzane przy przesłuchaniu nazwisko M rvy  
jest mu zupełnie obce.

P  r z e w  D laczegóż w ięc w  więzieniu 
w ylazłeś pan na stołes i przez okno wołałeś 
do Omiadmistów, zam Kcięty*k w  innych ce­
lach : „N ie  bójoio s ię ! Przy jdą robotnicy, o-
toczą gmacn sądowy i uwolnią nas przed 
rozpoczęoiem rc z t ra w y !"

S o h u 1 z. To  śmieszny zarzut. P rzecież 
w celi n ie ma żadnego st łka.

P r  z e  w. Mniejsza o stołek, ale wołałeś 
pan to przez okno i podj ldzałeś innych oska­
rżonych do oporu.

Zckońozcno wczorajsza p;siedzenie prze­
słuchaniem czeladnika kam ieniarskiego H e l ­
l e r a .  Przyznaje on wprawdzie, że należrł do 
„O m lad iny", aie nite w idzi w  tern nio złogo.

Przew oan  cząoy ośw iadczył wreszcie, że 
co się fcyuzy oskarżonego Hooha, którego 
przy rozp-jczęoiu procesu nie można było  od­
szukać, to skonstatowano, że w yjechał do 
Lcndynu.

Wiedeń 19 styczrin. Min-ster ośw iaty dr. 
M adeyski odjeżdża dziś w ieczorem  do Lw ow a, 
aby w ziąć udział w  obradach sejmu ga licy j­
skiego.

Praga 19 stycznia. W  sejmie czeskim to ­
czyła się wczoraj w  drugiem czytan ia debata 
n°.d popieraniem budowli kolejowych. Młodo- 
ozesi postawili wniosek, aby wszyscy w yb ie ­
rani z Czech członkowie rady koiejowej znali 
obydwa język i krajowe. W niosek ten odrzu­
cono, przyjęto natomiast pośredniczący w n io ­
sek W ydzia łu  krajowego, orzekający, że p rzy  
układzie rady kolejowej należy jak  nasurowiej 
przestrzegać równouprawnienia obu język ów  
krajowych. Młodoezesi i  staroczesi głosowali 
przeciw  temu wnioskowi

Tutejsza Izba handlowa w ybra ła  posłem 
do sejmu młodoozecha Prokopea.

Paryż 19 stycznia. Izba  deputowanych na 
wezorajszem posiedreniu w ybrała komisyę 
celną z  38 członków. M iędzy tym i 3Sma

osłonkami komisyi jest ty lko  pięciu zwolenni­
ków  wolnego nandiu, a reszta sami zwolennicy 
ceł ochronnych.

Berlin 19 styozma. N a  wczoraj zwołano 
zgromadzenie robotników niemających zajęcia. 
Zgrom adzenie to jednak nie odbyło się, gd yż  
aranżerów jegc aresztowano. Około tysiąca It. 
dzi przybyło  na punkt zborny, wszelako poli­
cya rozpędziła ich.

W  parlamencie niemieckim lozpoozęto 
wczoraj debata nad projektem podatEU od wina.

W  sejmie wniósł m inister H eyden  projekt 
ustawy o utworzeniu izb rolniczych.

Rzym 19 stycznia. Jenerał Heusch, ko­
mendant wojsk w  mieście Massa, ustanowił sąd 
wojenny w tern mieście, rozkazał wozystkim 
m.eszKańcom oddać w  polieyi posiadaną przez 
nich broń i zniósł swobodę zgromadzania się

Pierwszorzędny instytut bankowy „b an  a 
generale" popadł w  niewypłacalność. Sąd u- 
d zie lił mu sześciomiesięcznego moratoryum,.

Wiedeń 19 styczma. Wiener Zeitung podaje 
rozporządzenie ministra oświaty, ustanawiające 
nowe warunki, na podstawie których będzie 
można na przyszłość otrzym yw ać doktorat teo­
logu. Kandydaoi będą musieli zdać cztery r y g o  
ri aa i wypracować rozprawę naukową. Rozpo­
rządzenie to wchodzi w  życ ie  z poozątkiem ro­
ku szkolnego 1894/5.

Sztokholm 19 stycznia. "Wczoraj otwarto 
parlament szwedzki.

Bordeaux 19 stycznia. N a pokładzie pa­
rowca „Equatenr“ explodowała podrzucona przez 
niewiadomą osobę petarda. E xp lczya  ta zrzą­
dziła w ie lk ie spustoszenie. Poruoznik okrętowy 
Lanaudie odnio ił tak ciężkie rany, że w  kilka 
godzin  po explozyi umarł.

Sofia 19 stycznia, W czoraj obohodzono tu 
z w ielką okazałuścią święto Jordanu, tudzież 
urodziny małżonki księcia Ferdynanda, księżnej 
Ludw ik i. W  uroczystości kościelnej w zię li 
udział książę Ferdynand, tudzież rodzice księ­
żnej, książę i księżna Parm y.

Przyj Achali do Lwowa
dnia 19 stycznia 1894.

HOTEL ŻORŻA, W ł. Morawski z Cieszy. A. 
Knnz z Podwerbiec. B. Rosenstock z Czerrawki. 
R. Puzyna z Gwoźdżca. J. Janik z Wiednia. G. 
S-hwarzmann z Drezna. I. Ildner z Insbmekt.

HOTEL FRANCUSKI. Bar. Y. Yranyczany 
z A g  amu. K. Zaremba z Adamówki. T. Rosinkie- 
wicz z Gródka. L. Liebreent z Wrocławia Zernik 
z \/ro ławia. S. Ealmann z Berna. F. Ohme z 
Wiednia. J. Koller i G. Lihotzky z Wiednia.

EOTEL IM PE R IAL. A. Jaworski z W ie­
dnia. W. hr. Reyowa i S. Rey z Psar K, hr. Ka- 
linowsii z Brodów. M. hr. Marschal z Gródka. K 
br. Reisfey z Krechowa. A. Skiomewski z Hliboki. 
Z Jodłowska ze Zboi^k. W, Yoangs z Forzecz

H O TEL YICTO R IA . S. hr. Mieroszowski z 
Rudołowic. E. Mesker z Przemyśla. G. Boiasiewicz 
z Zawozicy. J Lustig z Wiednia. M. Doritz z Ne- 
walz. E. Acht z WielKich Mostów.

N  a d e s i a u e .

Rubryka ca nie pochodzi od Redakcji, nie bierze teł 
:ak siebie *• nią żab' e; odpowiedzialności.

Dr Antoni Cbomin
lekarz chorób wewnętrznych

po pięcioletniej praktyce ■? szpitala po wszechny*. ordy­
nuje od 8—6 ol 7 mon iez& 1. 8 (ró i  vi» Sonota).

Adwokat kr* j owy

Dr. Ludwik Gruder
otworzył

kancelaryę adwokacką
we Lwowie, przy uli^y Kopernika liczba 14.

J O N A S Z "  
dcm bajkowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagielloń-ka 1. 8,
kwpujc i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe i inonety po najdokladtLlej- 
szym knrsie dziennym,

P R O M E S Y
do

wszystkich ciągnień 
U b e z p i & o z e n i e  l o s ó w

od straty przez wylosowanie a l pari.
Zlecenie z prowiucyi wykonuje niezwłocznie bei do­

uczeni. jakiejkolwiek pr‘ wizji.

papiery
jako to losy, zastawne Towarz. kredyt, 
zlemsk., banku krajowego, banka hi­
potecznego. obligacye propinacjjne, 
Kenty, pi y jrjtety  itp, sprzedaje po nnjtaii- 

230 szym aorsie we Lwowie

August Sttheltanbsro i Syn
Dom bankowy i Kantoi wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA1: Prena- 
merata roczna złr. 1-50- na prowincji zł. 1-80.

m o i

RUCH POCIĄGOW .
(Zegar lwowski).

O J c h o d  z  ą d o

Kury ar Osobo wj

Krakowa 301 lO  11 5 M 1111
Podwołoczysk 6-44 3-20 rO-lb 1111 —
l o d w .  P o d za . 6-54 3-82 1040 11'SS _
Czerni otriec 6 36 — 10-8C 8-31 1©.«
Stryja — — 7-21 1026 3-41
Bełżca — 9'56 —

P  r  z y c h O <1 2 ą  z

Krakowa 3 OL 6-01 e-ss 9-36
Podwołoczysk 
P o d w . P o d z a .

2-48 l©-<» 6 '“ n,46
2-34 9'M 9-21 6-55 .

Czemiowiec lO-w 7-n 7-69 12-51
Stryja
Bełżca — —

l-o s 
816

y-06
6'2o

0-51

Uwag : Godziny drukowane grube ni liczbami oina. 
czaj) porę nocną od 6 wieczorem ńo godz. C m. 58 rano 

W ' irzt "inform-oyjnen & k. austr kolai pańztwo 
wycb we Lwowie, ul. Trzeoiagc Mija 1. 8 (Hotel imperial) 
jesi sprzeda* biletów streibwj ch, okrężnych, dowolnie aeeta 
wiamych, zeszytów dc jazuy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach tary* 
owych i przewozowych.

I  SOKAL I  L IL IE  Al i  m
D o m  b a n k o w y  i BLantor w y m ia n y

W E  L  W G  W IE , K a p u je  i  . p n l a j e  wsz<lkie lis ty  zastawne, 5°/0. O bligaoye komunalne banku k ra jow ego  41/*°/0 i 4 °/0 pożyczkę krajową, 
O bligaoye długu państwa, ^.ucye bankowe i kolejowe, Obligaoye pie-wszeństwa, L o sy  państwowe i prywatne, M onety austryaokie i  zagraniszne, 
po najkorzystniejszych waru.il .cl W ypła ta  w ylj3owanyoh p łłtn yoh  obligaoyi i losów, jakoteż p łatnych ' ^uponór bez dodczenit. p row iz ji, ł-scenla Uh 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. ZieaenU z prowincyi wyaonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prewiz* i.



PRZEGLĄD 2 dnia 20 stycania 1894
56)

B L A D A  O Y A T S r A . .
PO W IEŚĆ

przea
J U L I U S Z A MARY.

(Ciąg dalszy).

Po południa została w Castelbouo z Klarą 
tylko, Bartoli bowiem udał się na polowanie, 
Antonio zaś do swego obowiązku w  kopalni. 
K lara od kilku dni nieco cierpiąca, gdy zbli­
żające się jej małżeństwo, pomimo postanowie­
nia i energii, drażniło ją i odbierało siły, ode­
szła do swego pokoju.

Dyana pozostała samą. List, zaadresowany 
do Bartoiego, wsunęła za stanik i wyszła do 
ogrodu. Przechadzając się, spostrzegła, ża 
odźwierny zajęty był zabezpieczaniem drzewek 
na zimę, żona zaś jego z koszykiem w ręku, 
udała się w kierunku wioski. W  altaaie, słu­
żącej za lożę odźwiernemu, nie było nikogo.

Dyana, korzystając ze sposobności, zdecy­
dowała się w jednej chwili

Podeszła do altany, otworzyła d-.zwi, rzu­
ciła list na stołek i odeszła. Odźwierny nie 
spostrzegł.

Gdy po kwadransie wszedł do loży i zo­
baczył list, zabrał go i przyniósł do pałacu.

O piątej po południu wrócił Bartoli z F i­
lipem i poszedł przebrać się do gabietu. Na­
stępnie usiadł do biurka i zaczął przeglądać 
listy. L ist Dyany zmięszsł go w najwyższym 
stopniu. Posłał po F ilipa i dał mu go do prze­
czytania.

— N ie rozumiem — odezwał się przybyły— 
jakie nam może grozić niebezpieczeństwo. Nad­
zór jest tak ścisły, iż nie może już być ści­
ślejszym...

—  A  jednak, pomimo tej czujności, coś prze­
ciw nam eię knuje.

Ojciec i syn zas anawiali się długo, lecz 
napróżno błąkali się w domysłach. Na ten raz

postanowili otrzymane ostrzeżenie zachować 
w sekrecie. N ie chcieli niepokoić K lary, jak 
również wywoływać poszlak pomiędzy górni- 
nikami, skoro nie mogli im powiedzieć, jakiego 
rodzaju zagraża im niebezpieczeństwo. A le  
uwalali za konieczne ostrzedz dozoroów i ma­
szynistów, oraz przełożonych wszystkich miejsc, 
w  których mogło zagrażać jakiekolwiek niebez­
pieczeństwo.

W  kopalni, nie mówiąc nic o liście, Bar- 
t- li zapowiedział dozoroom, by mieli się na 
baczności.

Antonio nadstawił uszu. N ie śmiał zapy­
tywać w  obec osób innych, dopiero gdy  zna­
lazł się sam na sam z Bartolim, zagadnął:

— Czy lęka się pan nowego zamachu?
— Lękam się — odrzekł Bartoli i podał mu 

list.
Antonio przeczytawszy g o , zawrzał ze 

złości.
—  To rzecz poważna —  bąknął —  tern w ię­

c e j że nie możemy wiedzieć, zkąd zagraża nam 
niebezpieczeństwo.

Miotała nim wściekłość; drżał z gniewu, 
lecz zarazem i z przestrachu, ale czując na so­
bie wzrok Bartoiego i Filipa, starał się zapa­
nować nad wzruszeniem.

— Może to jaki górnik, czujący do nas urazę 
i pragr-ąey się zemścić —  zauważył.

— A le  ten list?
—  Być może, że żona lub córka, wtajemni­

czona w jego zamysły, pragnąc przeszkodzić 
nieszczęściu, uprzedziła o niem.

Była to rzecz możliwa.
—  Jakim sposobem wręczono panu ten list? 

—  zapytał, chcąc t afió na ślad stawiającej mu 
przeszkody tajemniczej osoby.

—  Przyniósł go odźwierny.
—  A  kto mu go dał?
— Gdy powrócił z ogrodu, znalazł go na 

stole w swej loży.
—  A  brama była zamknięta?

—  Była tylko przymknięta, jak zwykle.
— Brama przy otwieraniu wydaje skrzyp 

przeraźliwy i tak głośny, że słychać go w  ca 
łym pałacu...

—  Rzeczywiście. A  jednak odźwierny nic 
nie słyszał.

—  Musiał być roztargnionym.
—  A  przytem ucho przyzwyczaja się do 

dźwięku często powtarzanego...
—  Unosząc bramę nieco do góry, można ją 

otworzyć bez szmeru.
— I  ja to zauważyłem.
—  W  takim razie brama była otwarta przez 

kog- ś z domowych.
— Bardzo być może.

Gubili się w domysłach.
Antonio stał się ostrożniejszym. Teraz był 

już przekonanym, że ktoś przeniknął jego za­
miary i śledź ł go z’bli?:ka. Osobę tę pragnął 
poznać za jakąbądź cenę, w przeciwnym bo­
wiem razie byłby zgubionym.

A le i Dyana była również ost ożuą. A  
cbooiaż nie wiedziała, co stało się p > otrzyma­
niu przez Bartoiego jej listu, gdyż nawet Klara 
nie była na ten raz wtajemniczoną, łatwo mo­
gła domyśleć się, że ostrzeżenie nie było buz- 
skuteezaem. Zaniepokojone i smutne oblicze 
Bartoiego i F ili;.a  ich rozmowy ce;:retr.e, sło­
wa wymieniane półgłosem, były dla niej do­
statecznym dowodem ciężkiego zmatrwiensa.

Antonio, obawiając się zasadzki, przez 
kilka nocy nie wychodził z pokoju.

Now y regulamin dozoru ust nowił dla An­
tonia godziny nocne • w taki sposób, że odtąd 
miał czuwać albo od 'wieczora do półoooy, albo 
od północy do rana

Dyana, uważająca na wszy- tko, co mówio­
no, wiedziała o tern i postanowiła z tej zmia­
ny skorzystać. Z  drugiej strony domyślała się, 
że brat. je j podwoi ostr. żnrść, czując się śle­
dzonym, a nadto nowy porządek był mu bar­
dzo na rękę, pozostając bowiem część nocy

w  Aiąurllette, w  powrocie do domu mógł za­
trzymać się u starego szybu, zejść do niego i 
prowadzić dalej swe dzieło. N ie potrzebował 
już zachowywać takich ostrożności, jak przy 
wyjściu z Castelboue.

Stary szyb leżał przy drodze, prowadzą­
cej z kopalni do pałacu.

Dyana zmieniła teraz sposób życia. Całe 
dni przepędzała, w swym pokoju, śpiąo i w y­
poczywając, za nadejściem zaś nocy wymykała 
się z pałacu. N ie odstraszała jej surowa niepo­
goda jesienna. Okrywała się długim płaszczem
korsykańskim i biegła w pole do starego szy­
bu. Tam ukrywała się. Antonio przechodził 
k ło niej.

Tysiące ostrożności musiała zachowywać, 
by w  pałacu nio spostrzeżono jej wycieczek. 
Ponieważ Klara i pokojówka zauważyły kilka 
razy, że ubtauie je j było mokre i trzewiki za­
błocone, wychodziła więc odtąd boso i w  pa­
sterskim płaszczu, jakiego używała w górach 
Ineudiny.

I  tak każdej no y  udawała się do opu­
szczonej kopalni i oałemi godzinami w y czeki 
w ała , by pochwycić Antonia na uezynka 
zbrodni

V I.

SI

Śmiertelni nep.zyjacieie

Prawdę mówi przysłowie, że bogactwo nie 
daje szczęścia.

Doświadczyli tego na sobie Porallard i 
J&ctain w  swym demku nad rzeką Tara, przez 
ciąg opowiedzianych przez nas osta nich w y ­
padków.

Widzie liśmy w jaki sposób powstało po­
między nimi pierwsze nie porożu mienie. T&k 
zawsze zgodni niegdyś i pobłażliwi wzajemnie, 
obecnie spoglądali na siebie z zas> iśeią. Cha­
rakter ich stał się gniew iiwym  i podejrzliwym. 
Choiwość i sknerstwo Persillarda stawały się 
manią; odmawiał sobie rzeczy koniecznych do

życia; łakomstwo i  obżarstwo Jaotama, zmie­
niło się w  konieczny warunek życia. Rzadko 
kiedy i tylko wt9dy, gdy musieli, przemawiali 
do siebie, ale już bas dawnej życzliwoś i. N ie 
mówili już sobie ty, ale ile razy zwracali się 
do siebie, wyrażali się: „panie Jaetain,“ albo 
„kochany panie Persili&rd" i do tego z iremą 
gryzącą.

Kuchnię ciągle prowadzili oddzielnie; Ja- 
etain udawał się codziennie do wsi lub miasta 
i przynosił jakieś przysmaki, gdy tymczasem 
Persillard, w  oczach Jactaina, spożywał z pe­
wną dumą swe wieczne kartofle, pieczone w  po­
piele, przyprawione zaledwie 3o]ą.

Z początku majątek swój nosili zaszyty 
w kieszeniach swych bluz; chcieli oddać go na 
debry procent, bez troski i pracy, ale nie mo­
g li zdecydować się na rozstanie się z ukocha­
nymi biletami niebieskimi, których szelest przy 
przebieraniu działał na ich słuch jak muzyka 
niebiańska. W  końcu, lękając się jakiego w y­
padku, postanowili rozstać się ze swym skar­
bem i ukryć go tak starannie, by oko ludzkie 
nie mogło go odczufeaó.

A le  nie zwierzyli, się ze s wsmi zamiarami. 
N ie ufali już sobie. N ie zastanawiali się nawet 
dla czego; nientność tą zrodziła się w nich in­
stynktownie wraz z chwilą zbogacenia się.

Pewnego raca Persillard korzystając z nie­
obecności Jactaina, który udał się do Pr&des 
dla zaopatrzenia się w prowizyę, pod murena, 
otaczającym o g ió i, wykopał jamę i umieścił- 
w niej cały swój majątek w pugilaresie za 
skóry grubej, zamkniętym w skrzynce dębowej, 
ziobionej właanemi rękami, której klucz za­
wiesił na piersiaoh, jak świętą relikwię. Na­
stępnie zasypał jamę ziemią, usunął ślady tak, 
że nie pozostało żadnej wskazówki tajemniczej 
roboty.

(Oiąg dalszy nastąpi).

E Q U 1 T A B L E . Reprezentacya dla Galicy! 
i Bukowiny we Lwowie ulica 

Wałowa 25.

Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń żyeiow cii. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2.0121/,, fundusz rezerwowy milionów 89 przyjmuj; 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia nr. wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie ront System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/* wszystkich wpłącaaych eremy i j a is o 
c z j r s t y  z y a ls .  Ubezpieczenie pozostaje nadal. . 253 5—?

i l r e P n C  u g io B * c iu *  iW jb ł y in
d r u k ie m  15;2 c t. o d  w y r a z u  t ła -  
t l y m  m ś  d iu k i e m  3 c t . ________

I r z ę d n ik A w  prywatnych, oiicyali 
stów, kasyerćw itp. umieszcza tylko biuro 
wywiadowcę Doboszyńskiego Lwów, Ha­
licka 21. _________ 317 . 9-?

N ie n d w o ła ln ie  tylko p.zez pią ek 
i sobotę Paiaż Fontainebleau i słynuy cu­
dami Lourdes w pierwszej głośnej pano­
ramie polskiej, plac Halicki 12, dom p. 
Mihulińskiego. \v niedzielę nastąpi Wy­
stawa w Chicago._______________ 250 2-2

Poszukuje się 
majątku ziemskiego

mer go ww obszarze Ł 00 do tó ó  
dobrej gleby.

Pożądanem je3t la?, denre budyniu 
gospodarskie i ooszerne nut-- kanie, bli 
skość miasta i kolei, Pośreductwo wyklu­
czone. Oferty listo *ne z podaniem ceny 
aupna, opisem całości, wysokości podat­
ków ewentualnie i długów hipotecznych.

Adresować proszę •• W p- A . .11 n a ­
s il,  Lwów, ulica Karola Ludwika.

J4< 6—6
D y r e k t o r  poszukiwany do Banku 

z kaucyą 10.0 0 zlr. cisty . pod „Archi- 
medes1" puste restante Lwów. 228 2-3 

R u t y n o w a n y  e k s p e d y t o r  lub
Ukaż easpedytork* znzjdzie umieszczenie 
na poczcie w miasteczku- /głoszenia pod 
U. 1) Dukla poste restante. 3265 z ?

Poszukuję i aihniistna 
Fundalewicz Suchosiaw. ___

od kwietnia
218 2 3

I U T E a

nieklejonych
z doskonałej francuskiej bibułki

1.000

po złr. 1  i wyżej
po leca  F A B R Y K A

F. NJŻAŁ0 WSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5 000 sztuk, poczta f r a  ni CO.

K a n c e la r y a  biura wywiadowczego 
K. Oleocz a Lwów, Ch ■ ążczyzna 6 I p 
poleca ’J y-okiej szla-heis i o. T. Pu 
bliczności wizelką słu bę m ej-.ką, <:w,r 
ską z najlepszem, rekomenrlac ae i 1-2 

3 0  flaszek Tokaju z r ;-i i iŚ53 
jest do nabycia z p-ywatnej piwney. 
Flaszki po SOzł. Bliższa wiadomość .Biu­
ro Dzienników". 255 1-8

Ł e k e y i  poszzkuj-a akademik, rutyno 
wany pedagog, specyalieta fizyki, mate­
matyki i konwersacyi niemieckiej. A ires : 
S. P. u p. Lachmana w Tarnopolu.

2 4 1-4
1 0 0  koetyumów różnej narodowość, 

stroje polskie, futra, fraki itp. sprz»daje 
i wypożycza Z :kJad Jaszczyszyna, Gmsch 
Teatralny. 251 t-6

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y

w BERNDORF

I N a c z y n i s .

s t o ł o w e  i  d e s e r o w e  
ze srebra chińskiego i alp Jd

N A C ^ Y M A
kuchenne z czystego niklu
z poręczeniem długoletniej trwałości

poieos

6. i  C h r i s t a  la s tę p ;.. -

W. BILIŃSKI
w* i-wwie oLv a illfiifwiifiii ii l %

Karol Bayer
we LWOWIE,, przy ulicy Kra­

kowskiej 1. 11
poleca:

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAW Y najlepsze gatunki. Cze­
kolady i Kakao. CIASTKA an­
gielskie do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę­
dliny, Sery itp. WINA węgier­
skie stare, hiszpańskie, austy- c- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw­
dziwy. Rum Arak, Litwory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por­

ter angielek'.

■3ftf !?*

4 7 .

3  % •/.

Galicyjski bank kredytowy
po;'zą-v>*Ey od 1 lutego 1890 wydaje 

H  S  j f  g n a t y  k  a  a  o  w  e
z 30 dm .witm wypowiedzeniem i

A s y g n a t y  k a s o w e
z 8 -d.uicweni wypowiedzeoi/m ; 

wsgystkie zaś znajdujące e/ę w obiegu
y g n a t y  k a s o w e

a 90-dniow:m wy^own/dzeniem oprocentowane będą 
p o c z ą w s z y  o d  d n ia  l  m a j a 1 8 9 0  po 4%  * 30-drdo 

wym t-r winem wypowiedzenia.
Lw ów  dni.fi 31 sftyor-nia 1890.

P y * en cyti.
Przedruk nie będzie płacony. 1702 9— ?

4 l/,70 A s

Parowe Machiny rolnicze.
Nasso w-z d«ia uznana Oryginalne Fowlera lok mo yw y  płu- 

,,rr r ilnkzo  p-aro ko s-.ruujemy taraz w wssyst-
i da

Jedenaście
Powieśc i  i nowel

za 4 zr.
a m i a n o w i c i e :  1033

Tajemnica wielkiego świata, powieść 
dwutomowa, wolny przekład z fran- 
cuzkiego

Spadek po wuju Hieroininie, nowella 
Angielska historya, nowella, napisał

Mieczysław Schmitt.
Wdowieństwo A liny, powieść jedno 

tomowa.
L ’ ombra, nowella jedno-tomowa. 
Zaklęty i odczarowany, najnowsza 

powieść jedno-tomowa Wemerowej. 
Pożyczana mama, nowella. 
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 
Juliusz Donnć nowella.
Po latach dwudziestu, powieść. 
Złamany a nieugięty, powieść, przez 

Marję Grochowalską.

Cena 4 zł.
D rukarnia nar. W. MONIECKIEGO

Lwów, Kopernika 7.

Pisarz ekonomiczny
kawaler z wyrobionetn czytelnem pismem 
do obowiązku od 1 marca b. r, potrzebny 
95 o w a l  ktwHer, umiejętny w podkuwa­
niu koni i sporządzaniu narzędzi rolni 
ezych. Kompetenci nadaszlą odpisy świa­
dectw. Nieuwzględnione zngtaną bez od­
powiedzi. Zarząd' Dóbr Młynisk’ , p. Ja 

rów koło Trembowli. 237 3-3

gowe i pr yrząTy 
kich witlkośa aa t»k , ńe -wszetk e gos i< dar.fcwra rMue zaajaą u

Łeńn iczy egziimmowany, mysi.wy lat 
82, żonaty, posiad j^cy 12 letnią praktykę 
lasową w pierwszorzędnych majątk .ch, 
obznąiomiony z najściślejszą m-nipulaeyą 
pua/.uknje odpowiedniej posady zaraz Na 
żądanie gotów objf-ć i później. Adres : tso- 
ste restante L°śnik G R. SedBozów 1-1

L w o ^ s k :  e  
laboratoryum chemiczne

świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
1. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

aitk ejene z fabryki

S. W. Niemojowskieg^
w e  L w o w i e  

s ą  snekom ite i zd row iu  
nieszkodliw e.

Do nabycia w sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKIEGu
, „■ Te.tralna 3,we Lwowie Ja„ iellońska 6,

w Krakowie Suki? nnice 28.
oraz we wszystkich handlauh i ti sfikacb.

Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy 
5.000 franco.

O strzega się p rze d  licznem i 
n z ś la d a w n ic tw B m i,

J A S 2 Y S A
)ubii«r i złotnik

we Lwowie sl. Mariacki
poi; ca swój bogatu za- 
opatrzony skłau wyro- 
hów jubilerskich sio-

ty ch i irsbraych
po n&jmŻBŁfOh 

c«nftch.

.ubs dla si hi atosiw- e mast-r-, ny Matzyay pugowa o jednym cy ­
lindrze takie na żą anie budujemy.

U iy to& n e  przynąóy wrasnej tabryki, r<konsfemawaue mamy 
C’?.3nmi tanin na sp z* siż. Przyjm uje-.y równi ż zuamówieuiA na 
dobre wyk na ie na ra r j. rzetelny dostawę rwwnrin-si 
zepsuty, b, o )la narzędz a u nss kupiono

Świadectwa o s e tk a c h  r.as y h maszyn 
stoją do dyspozycyi.

Kata o^i i broszury o o rawie roli za pomocą pary na życze­
nie wysyłamy. * 3290 3-6

oryginalnych części 

w użyciu będącyoh,

JOHN FOW LER  i SKA
f ł t b  n  feobt P r a f l  n a n r * M > .v  k e le t  tn ź ą tw o ©I

Szapoklaki, kapelusze i cylindry

karnawał
pole. a 

w najlepszym 

gatunku

założona w roku 
1866

O. G o 111 i e b 
we Lwowie, 

Składy: 
ul. Krako ska 

1. 18 
i Karola I udwika 
35 we Lwowie.

2007

0 G Ł 0 8 Z E M I

wadytm vyrjos ąco 5°/0 żądań j r- ogólnej kw fty  
n jdalej dn a 28 iut-rgo 18 4 o godzinie 12 w po-

N »  n.ccy umowy % "Wys-./feiem ok. Minia!© yum s rawiedliwości 
sawartej, gm ina hról. wcl. rr ie ita  Stryja, r zdawać będaie w  drodze 
publicznej konkutem yi robety koło budowy g ira c iu  na umieszcze­
nie cb. Sądu obwodowego, tk. Sądu por-, m iejskc-delegowanego, 
cb. P rok u r 'te ry i Państwa i aresztów p r#  z  aczoneg

Zaprawa sio prreto P. T .  pp. praed iębi- r ów, by  r fe r ty  swoje 
aao; 11 zone wady urn wynos ąco 5°/, 
kosz ów  r bót,
ładnie do M egi tr&tu miasta S tryja wideślo

Można wnosić oź i t y  nu, pos czego ne działy r bót albo też na 
ca«ą budowę.

Ona kosztorysowa wszystkich robót wynosi sumę 256.000 zlr w. a. Plany, 
kosztorysy i warunki szczegółowe poi któ.-emi roboty ędą ro dane, przejrzeć motna 
w Magist a-ie któl. miasta Stryj;.

Ostaieczae zatwierdzenie wi if-dot.ych ofert Wyso ie ck. Ministerstwo spra­
wiedliwości sobie zastrzegło.

Magistrat król. w«I. miasta.
Stryj dnia 15 stycznia 1894. 258 1-1

17*1 er*
Towarzystwo tkaczy

%od r. 1882
istniejąca

w Korczynie
obok

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień­
szych dn najgrubszych gatunków, płótna 
półbielona i szare, drełiszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu- 
rećkie, obrusy białs i kolorowe ze ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki itp 
w za irei tka. twa wchod-ące w roby. 
Cenniki z próbkami rozsyła Bię franco. 

248 OYREKCYA.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tern. polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istmejącago środka 
którym jest D r .  F r y « L  Ł e n g ie F a  B A Ł » A 2 t  B R Z O Z O W Y  dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego środka upiększającego >.y-r.ost przez naturę samą nam danego. 
Balsam bfzorowy dr, Fryd Lengiela lisdał wydział medyczny ces«r. rosyjskiego minięto- 
rynm, »  prof. dr, mcd. Raepi, prokurator uniwh rsytetu w Wiedn n i profesor Ryefłuoh 
w Londynie i w. i szczególnie go z&lccają. Ba b*m ten uzyskuje sig za pomocą postępo­
wania chemicznego, t tóre od lat 80 nic uległo żadn-j zmianie, nadaje mu własność usu­
wania starego naskórka w miejsce którego powstaje naskór k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą Świeżością, shonniej t>, ż gubi bezpowrotnie wszelki nieczystości skóry, plamy 
piegi i zsczerwń nieria, Wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nada ęc skó ze niezrów­
naną głfdbość. świeży i ożywioiy lob-ryt. Cen# Bslspinu brz zor>i;gi złr, i>50  za dzba­
nuszek. Ręce, które po użyciu Ba samu brzozo- ogo zyskają nadzwyczajną dalb-atność. 
konserwuje się nadal za pomocą D r. I iB N K U K S *A  O F O -C B P !jMFj, doza ISO e t  i 
D r .  Ł łŚ S C jJX E LA  H S .YD ŁO  SSKKSSiOStł, sa situltg eil;, GD i 35 . Do nabyciu 
w każdej większej aiaro. mianowicie; we Lwowie n Z. Rucksra, w Ki-akowie u Wiktora 
Bodyks ftpL, w Czerniowoacit u Gclichowskiogo nast. Mabi »nt,, w Tamowis a M«mryra»-
ęsr & i i i w 7} A*fr "niFifTYłoytHłttlw i .̂»*f'iynf»rv' A. 29
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Najstarsze piwo z browaru mie
szczań.lriegu w B odziej o wicach (Budwois) 
zastąpiło w Paszeie, Wiedniu i innych 
miastach wszelkie piwa pilzneńs-,ie ponie­
waż analiza wykazała," że 10 jest najlepsze 
piwo na świecie.

Piwo to jest do n>byeia c pp :
Jsna Ważnego pi. Bernardyński.
Ludwika Gardolińskiego ul. Koperaika 4. 
Szymona Fedoro ,icza ul. Dominikańska. 
Teofili Teic manna ul. Jagiellońska 16. 
W  składzie „Lwowski Exyort Piwa' Syk- 

stuska 8 w butelkach.
Jeneralne zastępstwo na Galicyę i Bu­

kowinę otrzymała firma.

Pod Sokołem"I I "

Teofil Teichmann i A. Hermann
Lwów, Jagiellońska l « .  142

żła  pą czk i najleossy smalec ca ty go
•"dcii swi»iv I 41. L8 ct"'u n ii sweży ■ fi .  r|f  ct pole-a H an. 
d c l L E O N A R D A  S O L E C K IE  
fciO Lwów, batore 70 2, it szelkie Inna 
towary jak najtaniej. 139 3-9

O d n ie s ie n ie  h a n d is -w e
Handel towarów kolonialnych herbaty, 

win i delikatesów
<I->fcąd pod fr in ą  fpćiłki,

SADŁOWSKI I MARKIEWICZ
we L  owie plac Kapitulny 1. 6 iefc&isjąey, przei&<*di *  dntaw 

w m  ze wszystki^uii ierayteln ś-Matti iIgo s-.y., z.3.1:1 1894
długami na wyłączną własność nas/ego współ ł śeicie.c, y . 
J na Sadkowskiego, który o i t ą ’i ton handel tod  w Lsuą  pro - 
t?..kołowaną fat-mą

to n  S a d t e ^ s k i
i ca własny r-ehu nA  nadal prowadzić będzie.

Skład j'ąo nasze p odzr ko w arie r a -!ozn ne względy 
ufanie ąpnurzamy o  tacowe d!a naszego n fc poy.

Z głęhokiero uszauo micra
N A d  'o w s b i  i  M a if fe iH w Ic i? .

x za-

Jak po .yż^ze doniesienie opiewa, oiijąlem z dniem 1 styczni* ’ 894 
r,a wyła -zną własność

handel towarów k M a ln y c h ,  herbaty, win i M u a te só w
zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod włas.:a firmą.

S A M  I A D Ł Ó W i H I
i na własny rachuneh prowadzić będ .

W niczera nieuezczuplou* wyposażm e handlu po ostawia mi pełną 
siłę [r..j d.iałnlności, która riezmiennie ja> dots,d skierowaną łjędzie, aby do 
star?z mem doborowego towaru, skrzętną, uczcie ą i dokładną usługą, zdo­
bytą reputację handlu i n»dal zachować.

Z teru ' rapewnieoiem mam ra-zczyt polecić Bię względom zacnych 
P. T. odbiorców i n raszać o dalsze ich zaufan'* na' które sobie zasłużyć 
będzie mojtm najusiln ejszein dążeniem

Z głębokiem uszanowaniem

J a n  S a d ł o  w s i *  i .
124 U ?

Tadeusz Sokulski
we L W O W IE , Łyczakowska 54

poleca
pracownię rzeźb i ornamentów,w najlepszym gatunku do s p r z e d a n ia

500 cent. inets*.

S I A ł T i L
drzewa wykonuje ołtarze, taberna- 

kule, feretrony, kazalnice, wraz z pozło­
ceniem i kolorowaniem, również restauruje 

i odnawia roboty zakresowe.

Fjry.a iii&adiowu,

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska l. 2. 

zakupiła  w ie lk i traa  ipo. S p -.*1 • 
ś lic zn ych

a»erySań kich i g rsokioh i po’ea ■ 
sakowe po nśjtai« »eh eeuaeb

krk .Jtsum* uwrti a o i d-jęuym

Miększym idhiorcooi z aczny rabat.
9— 10

Odpowiedzialny redaktor: Ludiarik M a s ło w s k i . fh & im  ę  i* b ry iu  iłraca, .

tudzież l lM ł teut metr. K O N I C Z Y ­
N Y  na puszę.

Zgłoszeń a do Z a r z ą d  d ó b r  N o ­
w e  s io ło  op. K u l ik ó w .  18/8 3 6

•’ r-r ■ ;*V-. 7 *>.
Własnego wyrobu

KOŁDRY
po zł 4, 5, 6, 7, 8, 10 do zł. 11.

K o łd r y  atłasowe jedwabne po 
zł. X*', 18, 20 i wyżej.

K O Ł D R Y  na owczej wełnie 
bez konknreneyj pułrea najtaniej

J O Z E F  S C H U S T E K
Lwów Kopernika 7.

2993

Klozety pokcjowe
po złr, 18 i 30 poleca

P i o t r  C ’l a r z ł $ a t H W s k I
handel żelazny we Lwowie, piać Kapit-i1-

ny 1 (nnprzeoiw Katedryj.

Ludwik Gardolinski
Handel korzeni, delikhtehów

i  196
Pokoje do śniadań
Lwów, Kopernika 4 

(naprzeci w apteri Wgo Mikolaschal

fabryka tutek cygaratasych
Heleny Piątkowskiej

Lwów, Pańska l. 2 

Ty t iib k  „tutki Imperjal Mottryssb, 
nie śo-s, aur, ni iaiejoae. -z aajlep- 
s«ej f/ati u kiej bibułki, hygie- 
niczne, w ooiaie 1 000 s tauk 90 ot. 
Przy o ibiorae 5.0 >0 po. ztó i 
opftkoiYAsia frau .0, a przy 7 ięk- 
szeju odbiorze st > owny rabat

Foazuknje się

inteligentną osobę
któraby mogła chorej żonia towarzyszyć 
i takową w gospodarstw!® d.imowem za- 
stępywaó. Całe utrzyraa-ce i mierne wyna- 

gtod-enie.
Zgłoszenia pod adresem ; Leopold Jahn 

w Lalaczu, poczta w miejsca. 261 1-2

Pisarz ekonomiczny
były ukończony uczeń k -a jn e j niższej 
sz&oly roluiczej w D blanaoh z postępem 
bard;o dobrym, kawaler w wieku 33 lat, 
z chluhnemi ś wudectwanr, mogący się 
odv.orać na rekomsndacye byłych ewołch 
chlebodawców rozumiejący się na odtłu­
szczaniu mleka centryfugą i prowadzeniu 
mleczarni cent yfugain j, poszukuje miej­

sca zaraz.
La kawe zgłoszenia pod adresą : Pi­

sarz c-konomicmy, pastę restante Zarzecze 
koło Jarosławia 257 1-1

J a k  d ła g o  z a p a s  s ia r c z y  wymrza- 
le idaję K a l e n d a r z e  n a  r o k  1891 .

2 0  e t . Bodek* kalendarz 20 centowy.
» 0  c t . Kalendarz ścienny drukowany 

czarno i czerwono na ładnym białym jap. 
z wysełką 26 ct.

£5  e t .  Lwowski kalendarz powszechny 
lub llluscrowaay Kalendarz Naro-lo /y z 
przesyłką ;.5 et.

3u ct zam iast 50 ct. 
lllustrowany kaUndarz powieściowy, hu* 
n.orystyczny i inf rmacyjny jed n z naj­
lepszych kalendarzy galicyjsk.ch zawiera 
największą i najdokładniejszą część infor­
macyjną 1 bogato ozdobno illustrowauą 
częsc powieściową, hum;.ryrtyczną, beletry­
styczną i gospodarską, nie do porównsn:a 
inuemi wydawnictwami z przesyłką 35 ct.

Za pobramem nie wysyła się tylko za 
nadesłaniem kwoty przekazem pocjtowym 
iuo markemi pocztowemi t- od adreią L e ­
o n  R o d e k , księgarnia ant. Lwów 3 
Ormiańska (Dom Waroduy). 209 3-10

€0 tydzień
ś?#.6źy t-c. iUd o r . PROS/K i

Zacheriina i Andela
do 164s

wygubseittA robactwu, ws-;el -.i- g o  
rodzaju poleca

Alojzy Huto
.L, icsró *ocr, /Easnasłs: 3 3 .

Za ząd dóbr P r z e w r o t n e ,  ostatria p, 
Głogów w Galicyi ma a -. s;>r ed-iż

sto (100) worów a 100 klg.
$$68? żółtego kbiitu

loco stacya kolei Rzm/ów, wraz z wer­
kiem do 6 złr. w. a. worek a 100 klgr.

Łaskawe zgł-jszenU p-zyjmoje Z-1z.;d 
dóbr Pr.ewrot e p. Głogów. 236 S-1U

-<iu uwicfii-wnwe
Z dsakrai nar* W. Zar*̂  W, l lo


